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OD ZARZADU “ZCODY.” Uzupełniwszy drukarnię

Upraszamy niniejszem wszystkich, przysyłają­
cych pieniądze dla “Zgody,” aby takowe odtąd przy­
syłali na ręce kasy era:

ludu, broniącegcygnańców, przedstawić 
jako zwyczajne ście uliczne i nieposłu­
szeństwo, winę zlić na oskarżonych i 
utaić wielkość zarzenia, przeciwko któ- 

I przez remu musiano uź^ znacznych sił wojsko-
ZAKUPIENIE ZNACZNEJ LICZBY TAK CZCIONEK, dalei

i takt napadu polio i wojska i oraz działa- 
j i wsieik.ch potrzeb drukarskich nie orężem przbc.ko bezbronnemu ludo-

polecamy prace nasze Szanownym Ziomkom. wi; zataił przyczję rzeczywistą zaburzenia
WYKONUJEMY-----------

470 Mitchell Str., Milwaukee, 
■gdyż inaczej nam tylko powstaje zwłoka w re­

gulowaniu książek.
ZARZĄD “ZGODY.”

ćZ^-w zakres drukarski wchodzące^ —)

i nic nie powiedał o tem, że była to bitwa 
ludu, który bron praw kościoła i Ojczy­
zny, że był to prtest najniższych warstw 
naszej ludności pzeciwko gwałtowi, nadu­
życiu i nietoleracyi rządu moskiewskiego;

P T 1? K NT Tl? T A AT TZA I że był wreszes akt obrony niewinnie
-*• A -W 1 Oj I prześladowanych piękny dowód, że lud
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-----i jesteśmy pewni, że------

ODBIORCÓW NASZYCH
pod każdym wzglądem zadowolnlmy.

ZARZĄD “ZGODY.”

polski umie byćwdzięcznym i dobroczyń­
ców oraz rzeczyvistych swoich przyjaciół 
nie opuszcza w nieszczęściu.

Zaiste, zaburfinia w Lublinie są dowo­
dem szlachetności, moralności i patryoty-

411 Mitchell St.-®-Milwaukee, Wis. I zmu naszego lulu.
____ _________ ______________ Prokuratorowi bardzo o to chodziło, aże-

“ ———■ by Moskalom nie przyznano smutnej odwa-
Do C^rup Zw. l¥ar. Pol. gi do walczenia z bezbronnymi.

Fakt, że obywatel Lublina Piotr Dąbro-
Ażeby wrszelkim możliwym nieporozu­

mieniom zapobiedz, zwracamy uwagę To-
wski, przechodząc ulicą, otrzymał postrzał 
z karabina wojskowego w lewą rękę, tłu-

City, Mich., Sekr. F. 
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Sekr. J. Knietz, 58 Cornelia Str.
Jan IH. Sobieski w Braidwoodlll.
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I. N. Morgenstern,
Sekretarz jeneralny.

legata w pełnomocnictwo zaopatrzone w 
poświadczenie odnośnej Grupy (Art. III. 
§ 4 konstytucyi.)

Co się tyczy biletów kolejowych po zni­
żonych cenach, takowe mogą być osiągnię­
te za biletem od Rządu Centralnego; in-

Następnie, zwróciwszy się do przeora, za­
czął prosić, aby go błogosławił na wojnę, 
religijną. Licman z polecenia policmaj­
stra został natychmiast aresztowany. ”

Charakterystyczna ta scena pokazuje w 
jakiem usposobieniem był i działał lud 
polski, który pomimo swojejej głębokiej 
odrazy do moskiewskich i niemieckich 
prześladowców, przedstawiamy jest zawsze 
przez rządowców jako ich stronnik.

Oprócz wyżej wymienionych, oto jeszcze 
inne nazwiska osób splamionych działaniem 
przeciwko bezbronnemu ludowi, które 
wyjmujemy także z aktu oskarżenia.

Porucznik Wesołowski dowodził prze­
ciwko ludowi plutonem, założonym z 21 
szeregowców w 69 riazańskiego pułku; 
wachmistrz żandarmerji Bieszczanik; ka­
pitan Chłystowski dowodził dwoma rota­
mi 36 zapasowego batalionu; sztabskapitan 
Janocki, dowodził 15tą rotą riazańskiego 
pułku; kapitan Dawidów dowodził 12tą 
rotą tegoż pułku. Była jeszcze czynna 
14ta rota. Tak wielka ilość wojska dowo­
dzi, że zburzenie w Lublinie przybrało roz­
miary bardzo wielkie.

Akt oskarżenia powiada, iż lud połamał 
5 karabinów żołnierzom, że ranił dwóch 
gtmłakrtw ;^no„n
nie mówi ile było rannych ze strony ludu

pił już lud polski. W dokumentacn bo­
wiem z owego czasu jest wiele dowodów, 
że tak mieszczanie jak chłopi znajdowali 
się jako szeregowcy w oddziałach barskich 
kilkunastu było oficerami.

Ucisk pruski i moskiewski sprawia, że 
w ludzie polskim z każdym rokiem wzrasta 
świadomość obowiązków narodowych i po­
trzeba samodzielnego bytu.

Korespondencie

To i Owo ze Starego Świata.

Pomiędzy nagrodzonemi wymieniamy 
tylko kapitana okrętu z Transatlantyckiej 
spółki p. Benoit-Chuillier za uratowanie 
kilku mniejszych okrętów na pełnem mo­
rzu. — Zbawcom łodzi z l’Ule-de-Seine w 
Depart. Finisterre, za zbawienie załogi z 
Norwergskiego okrętu Baltic itp. — i łódź 
ta wypłynęła z portu w czasie okropnej 
burzy 12go Października, a powróciła do­
piero 14go w południe z uratowanemi roz­
bitkami. I tylu innych nagrodzono skro­
mnych bohaterów tego szlachetnego Sto­
warzyszenia.

strukcyę w jaki sposób bilet ten 
użyty, odbierze Towarzystwo z 
przesłanym biletem.

Delegaci będą łaskawi zgłosić 
Komitetu Tow. św. Kazimierza

ma być 
każdym

się do 
w Bay

City, pod adresem ob. Alex. S. Leszczyń­
skiego, 317 Centre Str., który wszelkich 
informacyi, co do stancyi itd. podczas Sej­
mu udzieli, również byłoby bardzo pożą- 
danem, ażeby wszyscy delegaci, którzy na 
Sejm przybędą Komitet Tow. św. Kazi­
mierza wcześnie o tem zawiadomili.

•. I. N. Morgenstern, sekr. jen.

samych Moskali, a więc stronnych, to jest 
na zdanie lekarza Morozowca i artylerzy- 
stów Sokołowa i Charczenki.

Twierdzi dalej, że z kamienic dano kil­
ka strzałów, że lud rzucał na żandarmów, 
strażników i żołnierze zaś, istne niewi­
niątka, strzelali tylko w powietrze; dla 
tegoż starannie przemilcza o rannych i za­
bitych Polakach.

Pomimo całej usilności, nie mógł prze­
cież prokurator całkowicie zataić faktu nie- 
taktowności i prowokacji ze strony władzy 
carskiej.

■ a może i zabitych, Jest tylko wzmianka że 
osoby aresztowane odprowadzone były do 
aresztu przy magistracie; że aresztowa­
nych było 71, lecz z tych 14, jako dobrze 
znanych policji, zostało natychmiast uwol­
nionych.

Jako oskarżonych stawiono przed sądem 
25 osób, wyłącznie rękodzielników i wyro­
bników a pomiędzy nimi dwie kobiety.

Obrońcami ich z urzędu byli adwokaci: 
Czerwiński, Janiszewski i Zaremba. Rze-
czoznawcami byli lekarz wojskowy Moro-

Wyrok Lubelski,

(Z “Kuriera Polskiego” w Paryżu.)
Czytelnicy nasi znają historyą zaburze­

nia w Lublinie (2 Lutego 1886 r,), opisali­
śmy bowiem dokładnie bitwę ludu z Mo­
skalami na ulicach miasta, w obronie trzech 
księży Dominikanów: Skrobańskiego, Sy- 
czka i Sakowskiego, skazanych przez taje­
mny i nigdzie nie ogłoszony wyrok jene- 
rał-gubernatora Hurki na wygnanie, za 
wykonanie obowiązku "kapłańskiego to jest 
za pomoc duchowną udzieloną Unitom.

Sprawę tę wywołał swojem doniesieniem 
kat ludu Unickiego M. Dobriański, prze­
śladowca wiary, który będąc poddanym 
cesarza Austryi, poszedł w służbę rządu 
moskiewskiego, aby za pieniądze pełnić 
najpodlejszą służbę wydziercy wiary, mie­
nia i języka ojczystego unickiemu ludowi 
na Podlasiu i w Lubelskiem.

Obecnie nastąpiło zakończenie krwawe­
go dramatu przed sądem okręgowym w 
Lublinie, który wydał surowy a krzywo- 
przysiężny wyrok na szlachetnych obroń­
ców swobody sumienia i prawa narodu i 
skazał na męki niewinne ofiary.

Trybunał składał się z samych Moskali, 
członków sądu: Smirowa i Grigorjewa. 
Przewodniczącym był prezes sądu Longi­
nów. Oskarżenie wniósł prokurator Poł- 
tan.

Gdyby ci panowie byli ludźmi honoru i 
sumienia, to już dla tego samego, że im 
Moskalom kazano sądzić Polaków za przy­
wiązanie do swojej wiary i swojego prawa, 
byliby się cofnęli, albo okazali sprawiedli­
wymi i uwolnili oskarżonych.

Sędziowie atoli w Lublinie są tylko słu­
żalcami posłusznymi, jako więc niewolnicy 
bez godności i sumienia zrobili, co im z 
góry kazali i ogłosili wyrok krzywy, na­
przód przez władzę polityczną ułożony, w 
którym o tych, co zaburzenia prowokowali, 
nie ma nawet wzmianki.

----------------
zóto i dwaj oficerowie artylerji. Świadków

Nie będziemy szczegółowo powtarzać powołano 128.
treści aktu oskarżenia, wyjmiemy tylko z ! Wyrok skazał oskarżonych za zbrojny
niego nazwiska czynnych przeciwko ludo- 1 opór (/) władzy policyjnej i wojskowej, 
wi osób i powtórzymy je dla tego, aby połączonej z przemocą (!) na ustępujące 
trybunał historji nacechował je strasznem kary:
piętnem wzgardy, jakiem zwykł potępiać : Tomasza Skrzypka, cieślę; Antoniego 
tych wszystkich, co się znęcają nad bez- ! Bliżniewskiego, wryrobnika; Emiliana 
bronnym i praw swoich pozbawionym na- ‘ Krafta, stróża; Michała Burasa, pieka- 
.rodem. 1 rza; Mikołaja Chmoryńsl&ego, szewca;

Jako winni w tej sprawie przedstawiają Antoniego Kopecińskiego, cieślę; Stani- 
się nam nie wspomniani w akcie oskarżeniu 1 słaioa Pietrzaka, piekarza i Eugenjusza 
M. Dobriański, denuncjant Dominikanów, ' Białobrzeskiego, ślusarza, oddać do rot 
który oskarżył ich, że pomoc dają Unitom, aresztanekich, każdego na dwa lata, z po­
tu jest, spełniają czyn do którego byli obo- , zbawieniem wszystkich poszczególnych 
wiązani jako kapłani i poczciwi ludzie; prąw i przywilejów; Juliana Parczyńskie-
jenerał Hurko, k.óry wydał tyrański roz-' wmknąć do rot aresztanekich na rok 
kaz wygnania zakonników do północnych ' jeden i miesięcy sześć, z pozbawieniem
gubernii Rossji i wspomniany gubernator 
w akcie oskarżenia bez wymienienia nazwi­
ska, gubernator lubelski, który nakazał 
policmajstrowi Normandzkiemu, aby ta­
jemnie spełnił rozkaz Hurki, porwał i wy­
wiózł bez hałasu poczciwych Domini­
kanów.

Bardzo jest winny policmajster Norman- 
dzki. Nie umiał tajemnie rozkazu wyko­
nać. Zaraz po otrzymaniu od gubernatora 
poleceń, przystąpił do działania i ażeby 
zakonnicy (którzy nic nie wiedzieli, że 
byli skazani na wygnanie), nie uciekli z 
klasztoru, kazał furty klasztornej pilnować 
przebranym po cywilnemu strażakom ziem­
skim: Gerusowi i Katajowi. Gdy ks, 
Skrobański wyszedł na miasto, udał się za 
nim ajent Katajew. Ludzie to spostrze­
gli i domyślili się co grozi Dominikanom, 
zwłaszcza, że ajent zmusił księdza udać się 
do biura policmajstra.

Tymczasem starszy strażnik Taranów 
fałszywie doniósł, że zakonnicy chcą uciec 
z klasztoru. Normandzki, ażeby przeszko­
dzić ucieczce, zdecydował się aresztować 
zakonników w ich celach. Tym sposobem 
zdradził sam plan porwania księży; dowie­
działo się bowiem o nim całe miasto. 
“Wiele osób, powiada akt oskarżenia, zwra­
cało się do policmajstra z prośbą o pozwo­
lenie pożegnania się z księżmi, na co ten 
pozwoliwszy krewnym zakonników poże­
gnać ich, wszystkim innym nakazał opu­
szczenie klasztornych murów. Doznawszy

jeden i miesięcy sześć, z pozbawieniem

podobnej odmowy, niejaki Ignacy Lic­
man, malarz, odpowiedział pogróżką: 

ten sposób, żeby szlachetność polskiegoZobaczymy, czy długo wy będziecie żyli."
Akt oskarżenia napisał pan Połtanów w

wszystkich szczególnych praw i przywile­
jów; Stanisława Pędzisza, stolarza; Zy­
gmunta Kierskiego, stolarza; Stanisława 
Bomanieckiego, wyrobnika, zamknąć: Pę- 
dzisza na rok i trzy miesiące a Kierskiego 
i Romanieckiego każdego na rok; Romana 
Rogowskiego Zamknąć w więzieniu przez 
2 miesiące; Ignacego Licmana, malarza, 
skazać na areszt dniowy w policji; 
Filiksę Bąkową, szewcową zamknąć w 
więzieniu na dwa m^ią,ce; Agatę Licma- 
nową, żonę malarza, Zamknąć na 3 miesią­
ce; innych uwolniono?

Skazańcy zachowywał; s;ę spokojnie, 
tylko Pędzisz wyszedł z say? zanosząc się 
od płaczu.

Więźniów odprowadzono ha zamek przy 
roździerających serce szlockaniach żonj 
sióstr, matek i dzieci.

Przed gmachem sądowym stał0 liczne 
grono osób, oczekujących na swych 
krewnych i przyjaciół, którzy u^oinio. 
nych całowali i ściskali, witając ich $ ra­
dością.

Bóg da, że i skazani będą uwolnieni.
Nazwiska ich będą na zawsze szanowa­

ne, dlatego też zapisaliśmy je w tej naro­
dowej kronice, jako nazwiska czcigodne i 
drogie dla każdego Polaka.

Nowi ci męczennicy narodowo-religij- 
nej sprawy reprezentują rękodzielników 
i wyrobników ze wsi do miasta przybyłych 
na aarobki, a więc lud polsk ,

Pomimo tego któizy Po­
stawiam sprawę polską jak» szła-
checką. Nie zastaniawiają się nad tem, 
że nawet w Konfederacji BanlcUj wystą-

Paryż, 16go Maja, 1886.
(Pożyczka Francuzka żądanych 500 milionów — przeszło 

dwadzieścia jeden razy pokryta — tryumf Francyi i rzą­
du republikańskiego. — Ćwiczenia floty pod Toulonem. — 
Kongres telegrafów podmorskich. — Rozdawanie nagród 
w Towarzystwie Zbawców na brzegach morskich frańcuz- 
kich. — Wystawa hygieny Paryża. — Koncert w Trocade­
ro na korzyść zakładu leczniczego p. Pasteura — szlache­
tna pani Boucicant, właścicielka największego magazynu 
w świecie znanego tu w Paryżu, pod nazwą Bon Marche, 
dała mu do ręki sto pięćdziesiąt tysięcy fr. — inne jej do­
brodziejstwa publiczne, za co została uwieńczoną słusznie. 
— Uroczystości indowe na dobroczynność. — Wygwizdanie 
bandy moskiewskich bekałów. — Szlachetność oankiera, 
barona Hirscha dla pogorzelców galicyjskich, bo posłał im 
sto tysięcy fr. — We Lwowie książka"zbiorowa dla pogo­
rzelców. — śmierć ś. p. sławnego narodowego śpiewaka J. 
Dobrskiego. — Pogłoski tu z Chicago i Milwaukee.—Nabo­
żeństwo ew. Stanisława i artystyczne gry i śpiewy przez P. 
Wyganowskiego i innych. — O Dr. L. Finklu we Lwowie, 
Docencie mimo intryg moskalofllskich. — Spahisy Al­
gierscy w Paryżu.)

W jednej z koszar Gwardyi Republikań­
skiej, obok Ratusza jest ciekawa wystawa 
hygienicznych przyrządów w Paryżu i jego 
przedmieściach.

Francya a więc iDnia 10go Maja, b. r.,______  
Uówód zadziwiający, bo wedle uprawnienia
— przez parlament — rząd zażądał od mie­
szkańców pożyczki tylko pięciu set milio-

W tych dniach w pałacu Trocadero od­
był się olbrzymi koncert na dochód szpi­
tala Pasteura i uczony ten dobroczyńca 
ludzkości był publicznie uwielbiany. — 
Obecna wdowa pani Boudcant, właściciel­
ka tego sławnego i największego w świecie 
magazynu Au Bon Marche zażądała po­
znać tego uczonego — i gdy go jej przed­
stawiono, ta zacna pani dała mu sto pięć-

। , .   — ——Ha^yuimnast do 
ręki, mimo że wpierw do składek ogólnych 
wlała już 3,000 fr.

Ta szlachetna matrona wspaniale i hoj­
nie umie dla dobra ogólnego lub biednych

] ” A 1 -nów franków (sto milionów amerykańskich _ ------ j —
dolarów) na rentę wieczystą po trzy od sta. ~ użytecznie udzielać części swych nie- 
I o dziwy, zapisano tyle prawie renty, ile milionów, za to też dziś otrzy-
żadano kapitału, bo te 500 milionów zapi- ”ała od Towarzystwa Zachęty ku dobru 
sano w przewyżce przeszło dwadzieścia jo- wienle0 obywatelski. - Czaić jaj!
den razy. A że przy zapisywaniu teraz 
wlewano tylko 20 na 100, a tóż wlano go­
tówki przeszło dwa miliardy. Sam Paryż' 
— rozumie się z bankierami kilkanaście ra­
zy zapisał owe żądane 500,000,000. — 
Trzech bankierów zapisało 512 milionów 
w Paryżu.

Jest to ogromny tryumf dla Francyi ca­
łej najpierw, bo dowodzi to jej wielkiego 
bogactwa, mimo takiego zastoju handlowo- 
przemysłowego a tak długiego — i słu­
sznie — dziś od najznakomitszego Francu­
za do zamiatacza ulic — słyszeć dają się te 
dumne a prawdziwe wyrazy: “Niech świat 
patrzy, jak jesteśmy bogacić —A niektó­
rzy dodają osobiste dotykanie — bez dwu- 
znacznika — dla Wilusia i bismarka, nie 
bardzo miłych i zaspokajających trawienie 
ich laurów z 1871 i 1886.. .

Jest to ogromny tryumf dla republiki, 
którą przeciwnicy przedstawiali zawsze i 
wszędzie jako przyczynę zubożenia Fran­
cyi przez brak zaufania Francuzów do niej.

Podobne tryumfy finansowe li tylko we 
Francyi okazują się zawsze, a nigdzie in­
dziej na całym świecie.

Dziś rozpoczęły się w ogrodzie Tuillie- 
ryjskim uroczystości ludowe na dochód 
biednych robotników Paryskich i mają 
trwać do końca miesiąca. — Szkoda, że 
mamy ponurą pogodę i prawi© zimno — bo 
Paryżanie lubią takie święta, ale w ciepły 
i pogodny czas.

Przed kilku tygodniami przybyła tu ban­
da Moskali — dziwacznie postrojonych — 
obu płci i różnego wieku, jako śpiewacy 
koncertowi i tak ich przewodnik umiał ok- 
pić Paryżan, że w teatrze de la Gaite w 
operetce krotochwilnej “ Wielki Mogoł" 
występowali, ale mimo, że wiele z polskich 
nakradli śpiewek, tak dziko myli, że ich 
wypędzono w parę dni. Dali koncert w 
sali hotelu Continental, ale mimo zachęty 
wielu tutejszych dzienników, którzy za 
grube ruble są zwolennikami postępowej 
Moskwy (?) zostali zasłużenie wygwizdani!

Od kilkunastu dni odbywają się ćwicze­
nia floty pod Toulonem, gdzie baterye nad­
brzeżne z dywizyą małych Torpilerów bro­
nią portu, przeciwko napadom i natarciom 
licznych wielkich pancerników, ale wyniki 
ocenienia zaczepki i obrony są trzymane 
w tajności, — wszelako mają one wielką 
doniosłość w zastósowaniu przyszłej bitwy 
morskiej, jaka kiedyś, gdzieś, z kimsiś mo­
że nastąpić.

Przed kilku dniami w porcie Cherbour- 
ga próbowana torpilować w ruchu stary 
pancernik i dziś marynarka opierać się 
może na pewnych danych, bardzo ważnych.

Odbywał się kongres pełnomocników z 
całego świata dla utworzenia prawa mię­
dzynarodowego ku opiece telegrafów pod­
morskich.

Odbywało się tu uroczyste rozdawanie 
nagród w Towarzystwie Zbawców Fran- 
euzkich nadmorskich, pod przewodnictwem 
admirała de Montaignac. — Stowarzysze­
nie posiada od 1865 r. jego utworzenia 68 
tysięcy z łodziami zbawienia i 398 stano­
wisk z przyrządami i harmatami do ciska­
nia sznurów zbawienia.

Od i. ] 865 do końca 1885 Towarzystwo 
zbawiło 3,631 osób i 662 okrętów. Wy­
dało ną przyrządy ratunku i ich utrzyma­
nie 1,622,021 fr. Na nagrody dla zbaw­
ców 892,952 Ir. Łódź zbawienia kosztuje 
15,000 fr. i tyle wybudowanie dla niej szopy.

Bankier baron Hirsch z Paryża — podo­
bno syn galicyanina — przesłał pogorzel­
com Stryja sto tysięcy franków. — Cześć i 
wdzięczność oświadczamy temu szlache­
tnemu i wspaniałemu dawcy.

Dnia 20go Maja, br. wyjdzie we Lwowie 
z druku — w pięciu tysięcach egzempla­
rzy — książka zbiorowa z urywkami ar­
tystów, literatów, poetów i uczonych i bę­
dzie się sprzedawać po dwa reńskie na ko­
rzyść pogorzelców. Nie wątpimy, że ka- 
$dy zechce nabyć jeden egzemplarz dla 
swej przyjemności i pożytku, a dla korzy- 
-ści nieszczęśliwych rodaków.

Dnia 2go Maja, br. zmarł w Warszawie 
przeszło siedmdziesięcio-letni starzec b. 
oficer z r. 1830 i zasłużony artysta opery 
polskiej — Julian Dobrski — który swoim 
tenorowym głosem czarował słuchaczy, bo 
umiał on przecudnym śpiewem płakać i 
unosić w zachwyt. Nigdy może Halka — 
nieśmiertelnego naszego Moniuszki — nie 
będzie miała takiego Jontka.

Cześć jego pamięci! — pokój jego du­
szy! — Łza uwielbienia jego talentowi!

Doszły nas tu smutne wiadomości z Chi­
cago i Milwaukee, bo tam aż krew się lała 
przez wzburzenie umysłów w robotnikach; 
a co nas więcej boli, to, że mają być na­
czelnikami tych rozruchów, jakoby płatni 
agenci bismarka, tak jak niemi byli w Bel­
gii i są tu w Decazeville, oraz pomiędzy 
hutnikami szkła w Lyonie.
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Dziś tydzień — w naszym kościele Wnie­
bowzięcia — odbyło się uroczyste nabożeń­
stwo św. Stanisława. — Sz. ks. R. Wil- 
czyńsk i celebrował. W czasie mszy za­
grał na skrzypcach z nadzwyczajnym ta­
lentem, koncert Mendelsona, tak trudny, a 
tek znakomicie wykonany, p. Pankracyusz 
Wygan rwski, czternastoletni młodzienia- 
s zek v czeń tutejszego Konserwatoryum, a 
były uczeń Konserwatoryum Warszaw­
skiego, gdzie w ósmym roku życia już da­
wał koncerta publiczne i zachwycał słucha­
czy. — A że Szan. Matka jego owdowiała 
niedawno i nie mając majątku dostateczne­
go na dalsze dokształcenie synka w skrzyp­
cach a córkę w śpiewie, przeto znaleźli się 
tak szlachetni rodacy, jak obywatele sza-
nowni Feist i Temler i ci dają matce ro 
cznie kilka tysięcy na ten cel. — Cześć 
wdzięczność im!

i

Mamy to przeświadczenie, że młody 
skrzypek zostanie sławą muzyków polskich. 
Po nim pięknie zaśpiewał p. Destefani: 
O Salutaris a na Agnus panna Menard za­
śpiewała pięknie znakomity utwór p. Gou­
nod — Le Ciel. — Lecz bez zaprzeczenia 
nasz młodziutki skrzypek najprawdziwiej

kręciła się w oku, wnet o kilkudziesięciu 
członków grupa podskoczyła. Ale bo też 
każdy poznał, że Gryglaszewski to nasz, 
krew z naszej krwi i kość z naszej kości i 
dla tego tak serca do niego przylgnęły. 
Więc my też prości ludzie w skromności 
naszego serca nie możemy tego zrozumieć, 
co pewni panowie od niego chcą, że na i 
niego napadają, chcą go poniżyć — może : 
to taki zwyczaj u wielkich panów, ale my i 
prostaczkowie czujemy zawsze wdzięczność j 
dla tego, który otworzył nam swe serce • i i 
uważamy za grzech takiego człowieka i 
szkalować.

Ja wam powiem szczerze, że jak Z wiąz- i 
kiem pocznie rządzić ten, który więcej da­
je pieniędzy, a nie kto więcej serca, to my 
takiego Związku nie chcemy. To jest ] 
zdanie nas wszystkich i zatem też będą I 
głosowali nasi delegaci, których obrano 
jednogłośnie, a mianowicie S. J. Józefiak, I 
J, M. Dębiński i P. J, Leszczyński.

Przesyłam wam bratnie pozdrowienie 
Wasz rodak

St. J. Józefiak, sekr.

cznej, ażeby siebie przedstawić męczenni- w zapatry swem mylić się mogą.
• - -• - Ale utworfiązek dziennikarzy, roz-kiem, a tym sposobem wzbudzić podejrze-

nie przeciwko partyi przeciwnej. Że oska- I bierzmy py sobą kwestye sporne, a 
..- ’ • wtody ustajedne polemiki niemiłe irzenia te są wybrykami bujnej fantazyi ks.

proboszcza dobrodzieja.,, można osądzić z
tego, że żaden z “Husarzy” nie został

czarował swą artystyczną grą, — ale bo i Kronika Tygodniowa.
znakomicie wtórował mu na organach zna­
ny tu zaszczytnie fortepianista p. Benigno 
de la Torre, Mexykanin, tu dokształcający 
się w konserwatoryum.

W ostatnim liście zawiadomiłem was, że 
uczony, zacny i młody Dr. L. Finkel nare­
szcie został nominowany urzędownie Do­
centem katedry historyi na Uniwersytecie 
Lwowskim .— mimo ogromnych przeszkód 
stawianych przez niegodną partyą tych — 
niby Rusinów — którzy są za złączeniem 
się z Moskalami, a na ich czele stoi profe­
sor Szaraniewicz, przeto nie chcieli oni 
przypuścić dr. Finkla, jako przeciwnika 
temu ohydnemu i zdradzieckiemu odszcze- 
pi«ństwu — ale mimo wszystkich intryg 
moskiewskich agentów, na zasadzie popar­
cia przez czcigodnych profesorów i za-
cnych patryotów Dr. Dr. Liske i Wojcie- 
chowskiego, Namiestnik złożył przychyl­
ne zdanie i minister oświaty — w Wiedniu 
-— wymierzyć raczył sprawiedliwość Dr. 
Einklewi, a okryć sromotą owych jego wro­
gów ] olityczno-patryotycznych.

W zelkiej doniosłości to zdarzenie pod­
niosły wszystkie organa prasy każdego od­
cienia — i młodzież Akademicka okazy­
wała wielką radość, bo szanują i kochają 
zasłużenie tego zacnego młodego i uczo­
nego patryotę. —- Życzymy serdecznie 
jak najrychlejszego zanominowania rzeczy­
wistym profesorem — bo ze wszech miar 
Dr. Finkel godzien tego —■ i czujemy ra-

Od dwóch tygodni już śledzimy z uwagą 
gorszące wypadki w Pittsburghu, a jeżeli 
dotąd ani słowem o nich nie wspomnie­
liśmy, działo to się z tego powodu, że wie­
rzyliśmy jeszcze w zgodne załagodzenie 
całej sprawy. Dzisiaj jednakże milczeć 
już nie wypada, bo taki stan rzeczy 
grozi nowym szkandalem, nowym bezcze­
szczeniem Polskiego imienia. O co rzecz 
chodzi da się streścić w krótkości. W 
Pittsburghu utworzyło się towarzystwo ka­
tolickie “Husarzy” ze zamiarem przystą­
pienia do Związku. Organizator Towa­
rzystwa ob. Nowak udał się do biskupa 
tamtejszej dyecezyi i otrzymał pozwolenie 
do formowania się. Rektorem kościoła 
polskiego w Pittsburghu jest niejakiś ks. 
Myszkiewicz, który przed niedawnym cza­
sem przybył do Ameryki i otrzymał od 
biskupa tamtejszą parafią. Skoro tylko 
ks. dobrodziej dowiedział się o tworzeniu 
grupy związkowej, wnet począł agitować 
jrzeciwko niej używając jako broń w tej 
walce kazalnicę i konfesjonał. Faktem 
jest, że ks. M. z kazalnicy zapowiedział po­
bożnym słuchaczom, że do Związku należą 
tyłki wyrzutki spółeczeństwa, ludzie złej 
konduity itd, Zkąd szanowny proboszcz 
czerpie swoje wiadomości o Związku |

| aresztowany, ale los ten trafił kilku po- 
jpleczników jego powtarzających za nim 
1 te' wymysły. Użycie podobnej broni 
| właśnie w czasach, w których wroga nam 
I prasa chciałaby przedstawić Polaków za 
| dynamiciarzy, jest co najmniej nie na cza- 
1 sie i boleśnie przejmie każdego Polaka, że 
I własny rodak wrogom daje bicz na nas do 
| ręki. Braciom naszym w Pittsburghu za- 
| lecamy, ażeby postępowali z rozwagą i nie 
j dali się porwać do żadnych gwałtowności, 
I chociażby nawet krzywda im się działa, bo 
I tylko w takim razie Związek może zająć 
się ich sprawą.

Te kilka słów wypowiedzieliśmy ze 
świętego naszego obowiązku przedstawi- J 
cielą prasy związkowej, by dać świade­
ctwo prawdzie. Zdanie nasze, jak wy­
soko szanujemy świętą naszą religią i jak 
pragnęlibyśmy, by światli nasi kapłani 
pracowali wspólnie z nami dla dobra i oświa­
ty naszych rodaków wAmeryce,aż nadtojest 
znanem, byśmy się nad niem rozpisywać 
potrzebowali. Nie możemy jednakże pod- 
żadnym warunkiem pozwolić, by oszczer­
stwa na nas miotano i usiłowano wtłoczyć 
w lud polski przeciwko nam zjadliwe żą- ,
dło nienawiści niezasłużonej. Prosimy 
Boga, ażeby oddalił od nas ten kielich go­
ryczy nowych zgorszeń, nowych szkanda- 
lów, ale w obec Tego Boga wypowiadamy, 
że ciężka odpowiedzialność niechaj spadnie 
na tego, który je wywołał.

- - *

dość i dumę całej tej zacnej rodziny, a
zwłaszcza Szan. Ojca, który godnie piastu­
je zaszczytny urząd radzcy najwyższego 
sądu kr. cesar. we Lwowie i ogólnie jest 
szanowany.

Przybywają tu do Paryża dwa szwadro­
ny Spahisów, owej sławnej konnicy Fran- cuzko-AIgiersKiej; Kiorzy -fcają 
we wielkim turnieju na Polu Marsowem, 
na korzyść ubogich, który będzie miał 
miejsce za kilka dni.

Janko Studzianiecki.

trudno a może i nie warto domyślać się — 
twierdzimy jednakże, że nie z dobrego i 
zdrowego źródła, lecz z cuchnącego ja­
kiegoś bagna — tak dalece słowa jego 
mijają się z prawdą. Sześć lat Związek 
istnieje, wzywam dzisiaj wszystkich jego 
przeciwników, niechaj staną i przytoczą 
chociażby jednę okoliczność, w której 
Związek dał zgorszenie i nie postępował 
sobie tak, jak na prawdziwych Polaków 
przystoi. Związek wiele dobrego zrobił 
budząc w sercach rodaków prawdziwe 
wdowom i sierotom* pó naszych rouaKacn.

Pamiętamy dokładnie jeszcze czasy, w 
których prasa polska w Europie z wielkiem 
lekceważeniem wyrażała się o rodakach w 
Ameryce, Prasa polska amerykańska 
było to pole, po którem hasali humoryści 

| nasi w kraju, a całą Polonją w Ameryce 
uważano za straconą dla kraju. Dzisiaj 
stan rzeczy zmienił się zupełnie dzięki 
Zyviązkowi Narodowemu. Niejedna z ga­
zet w kraju krępowana wyjątkowemi pra- 
wami nieśmie wyrazić swego zdania o sto­
sunkach amerykańskich, ale pismo emigra­
cyjne K u-r j e r P q 1 s k i w Paryżu od nie- 
jakiegoś już czasu bardzo gruntownie zaj­
muje się sprawami amerykańskiemi, trak- 

। tuje je bardzo poważnie i daje do pozna- 
I nia, że emigracya amerykańska kiedyś w 
przyszłości rolę odegra w sprawie oswobo­
dzenia Polski. “Kurjer” poznał wielkie 
znaczenie Związku Narodowego, na ka­
żdym kroku popiera jego dążności i prze­
konuje rodaków w kraju, że i Polacy w 
Ameryce potrafią myśleć poważnie o spra­
wach naszej kochanej Polski. W ostatnim
numerze z dnia Igo Czerwca w długim 
artykule rozbiera proponowany przez nas 
zjazd dziennikarzy Polskich w Ameryce, 
pochwala go i obiecuje sobie wielkie z
niego korzyści dla spółeczeństwa naszego. 

"" iuwjwHTCll LJ 1KU wuńj , n/juuj utw

wstrętne, jednak w rozprzężonych 
stosunkachmal konieczne. Prosimy 
naszych kc, ażeby zabrali głos w tej 
materyi, je ogóle chodzi im o propa-
gandę dlawy polskiej 
pismach.

*

w swych

*
*Z Baltintfd., bardzo wesołe przy­

chodzą wiaści. Dwa Towarzystwa 
parafjalne jzone naszem wołaniem do 

[jedności powiły wstąpić dt^Związku i 
upowążniłyj. Galińskiego do posta­
rania się ęstytucyę Związku i prze­
czytania taj na posiedzeniu. Pro­
boszczem wimore jest zacny ks. Ro­
dowicz, czh honorowy Związku i od 

| niego też spwamy się, że wytłomaczy 
swym parafin znaczenie naszej insty- 
tucyi i wskim, że łącząc się z nami 
popełnią czychwały godny i wypełnią 
obowiązek y^dem ojczyzny.

* ' •* 
*

Ostatni wiprzypomina nam “Ojczy­
znę” z Bufia naszą po takiej wielkiej 
serdecznościęmikę.

W ostatn.numerze redaktor tejże,

W sejmie pruskim znowuź było wiele 
gadania o Polsce i o Polakach. Snąć, 
że ta Polska, którą w tak lekkomyślny 
a zbrodniczy sposób rozebrano, niepokoi 
wciąż sumienia zaborców. W Berlinie i 
w Petersburgu nieustannie kują przeciw­
ko nam plany narodobójcze a widząc 
nieskuteczność swojego prześladowania, 
skarżą się na “intrygę polską. Nieste­
ty niewidzimy tej intrygi a potrzebną 
by ona była dla położenia kresu kary­
godnej czynności rządów pruskiego i

powieW nnstegoLgo autora, niestety ^^na 
rego, p. t. “B“ 8eff7rJCMki i czeski, 
Jnwniei na niemiecki, na* wyszła świeżo w przekładzie węg.er- 
6kim w Budapeszcie. Noweli a jego 
Ł i żywa,” została jednocześnie 
przetłómaczoną na język francuski i 
‘ki. Przekład włoski zamieściła gazeta 
“Scoglio” wychodząca w San Remo, 
wsławionem przez zimowy pobyt J- 
Kraszewskiego.

i Szczebalski miał nazwisko polskie a był 
wrogiem Polaków.

Gdyby pan Kułakowski był sprawie­
dliwym, nie jątrzył stosunków już i tak 
bardzo zajątrzonych, nie pobudzał do 
prześladowania nieszczęśliwego naszego 
narodu, zasłużyłby sobie na szacunek u 
wszystkich poczciwych Judzi.

odpowiadająorespondentowi z nad Mis- 
sissippi profije jakoby chciał Związek 
reorganizowa więc zbija sam siebie w

moskiewskiego, które zapomniawszy o 
istotnem powołaniu rządów, szerzą po­
między poddanymi polskimi , ciei pienia, 
nędzę i nieszczęścia wszelkiego rodzaju.

Sejm pruski zaledwo uchwalił ustawę 
o kolonizowaniu Niemców w naszych 
ziemiach i wyjątkowe postępowanie z 
nami, w sprawach kościelnych, rozpoczął 
ligo maja rozprawy nad ustawą o usu­
nięciu gmin od wpływu na nominacyę 
nauczycieli w szkołach ludowych w zie­
miach przez Polaków zamieszkałych.

Ksiądz Stablewski wystąpił przeciwko 
tej ustawie sprzeciwiającej się konstytu- 
cyi i gruntownie przedstawił złe, jakie 
germanizacyjne i wyjątkowe postępowa­
nie rządu w sprawach szkół naszych za 
sobą pociągnie.

Na słuszne uwagi naszego posła wię­
kszość izby deputowanych sejmu pru-

Arcybiskup gnieźniebsko-poznafiski Ju­
liusz Dinder, zamianował tymczasowo, 
aż do swego przybycia do foznanm, 
księdza Dra Cybichowskmgo, 
zastępcą swoim w czynnożcmcb b.sku- 
pich: ofieyałem gnieźnieńskim kanonika 
Kurytkowskiego; ofieyałem poznańskim 
regensa ks. Likowskiego; radcami ordy- 
naryatu kanoników Maryańskiego, Dor- 
szewskiego i Losecera. Kuryer 
znański” wyraża nadzieję, że za stara- 
niem nowegoarcypasterza, wygnam człon­
kowie kapituły poznańskiej biskup Jam- 
szewski i kanonik Kurowski, wrócą na
swe stanowiska.

Poznania,

W Poznaniu umarł dnia 19go Maja w 
podeszłym wieku patryota Polski Dr. T. 
Małe°ki* Walczył on w szeregach 
wojsk polskich w roku 1830 i pod War­
szawą za męztwo został udekorowany krzy­
żem virtuti militari. Po wojnie 
dokończył studjów medycyny i osiadł po­
tem jako lekarz w Poznaniu. W roku 
1846 zostaj skazany przez krzyżackich 
najeźdźców na 6 Jab ciężkiego więzienia, 
ale tylko dwa lata pozostawał tamże,bo
rok 48, jak wielu 
wrócił wolność.

innym tak i jemu
W

dla ojczyzny wprost z
szczerym zapale 
więzienia pospie-

tem, co prz kilku tygodniami powie 
dział. To neupełnie wystarcza — ma­
my nawet naeję, że kolega nasz stanie 
zupełnie na 4>kości swych obowiązków 

I i zostanie zno dawnym Sliszem, naszym 
druhem kocham, dla którego mieliśmy 
tak wielki samek i przyjaźń prawdzi­
wie polską, t rozumiemy, co nasz ko­
lega chciał piiedzieć swemi słowy, że w 
Nowym York głosował za pozostaniem 
Zgody na Zacdzie! Coż to nas może 
obchodzić, po to głosowanem na jakimś 
sejmiku w Norm Yorku! Bracia z całej 
Ameryki rozsąą sprawę, a zabawnie wy­
gląda, że pewn koterja chciałaby konie­
cznie Nowemu orkowi oddać główną rolę 
w tej sprawie. Równi z równymi jedzie- 
my na Sejm, b&źmy sprawiedliwi jeden 
dla drugiego, a em łatwiej osiągnie się 
wspólnie porozumienie,* *

skiego była głuchą i przyjęła ustawę o 
nominowaniu nauczycieli przez państwo.

*
Napad „Ojczyny” na ,,Edwina” na­

szego koresponónta jest zupełnie nieu­
zasadnionym. T co Edwin powiedział 
jest faktem, ktcego wymyślania nie 
zbiją. Gdyby rdaktor ?Qjczyzny” był 
śmiał zaprzeczyć temu, mogłyby jego 
wywody mieć jakieś znaczenie, ale te­
go uczynić nie m»że, bo za wiele oczu 
na to patrzało, zi wiele osób sprawy 
całą słyszało. Edwin jest osobiście 
nam znany i zaręczamy za prawdę 
słów jego, a jeżeli redaktor ,,Ojczy­
zny” chce zbijać jego zdanie, niechaj 
zaprzestanie wymyślania, bo tem nic nie

Rodzice powinni z większą jeszcze niż 
dotąd usilnością dbać o polskie wycho 
wanie dzieci i w domu je uczyć czytać 
i pisać po polsku; w domu kazać im 
powtarzać po polsku lekcye niemieckie 
ze szkoły, studenci zaś wpływać powinni 
jeden na drugiego i wzajemnie zachęcać 
się do uczenia historyi, literatury i geo­
grafii polskiej.

W polskich towarzystwach tylko po 
polsku mówić, kupować tylko w han­
dlach polskich lub gdzie się pó polsku 
rozmówić można.

Na Boga, nie lekceważmy tych małych 
sposobów odporu i ratunku.

Inżynier Doliński, podczas przejażdżki 
swej po Wołyniu, odkrył kilka obszer­
nych pokładów rud żelaznych górnych i 
błotnych. O exploatacyi jednak tych 
rud mowy nie ma w obecnych stosun­
kach, gdy rząd moskiewski tamuje na 
Wołyniu wszelkie życie i chcąc wygła

Z Podlasia o prześladowaniu Unitów 
nadchodzą wciąż bardzo smutne wiado- 
rao6ci. _ Czajkowski i Wolski dwaj wło­
ścianie uniccy, cierpiący od lat wielu na 
wygnaniu Chersońskiem, trawieni stra- 
szną tęsknotą przybyli tajemnie do swoich 
rodzin na Podlasie. Tu ich niestety po- 
chwycili Moskale i pod konwojem ode­
słali napowrót na stepy Ghersońskie. 
Czajkowskiego sądzono w Kozłowie za 
włóczęgostwo i skazano na miesiąc wię 
zienia. Wolskiego mają jeszcze sądzić.

Ludność unicka na Podlasiu, zaniepo 
kojona wieściami, jakie rozsiewają popi 
i władza miejscowa. Szacują grunta tych 
włościan, którzy skazani zostali na wy­
gnanie, mórg po 100 rubli. Popi, stra 
żnicy utrzymują, że grunta te nabędzie 
rząd dla osiedlenia na nich Moskali a 
ludność rdzenna zmuszoną zostanie do 
przeniesienia się w inne strony. Stosuje 
się tO naturalnie do tych, którzy nie 
przyjęli prawosławia i skazani zostali na 
wygnanie.

Kiedyż się dola nieszczęśliwa szlache­
tnego ludu Unitów odmieni i zakończy 
męczeństwo włościan od lat tylu z świę 
tą cierpliwością znoszone?

szył na pamiętne pola Książa i Miłosławia 
by z wielkiem niebezpieczeństwem wła­
snego życia nieść pomoc rannym roda­
kom. Odtąd osiadł w Poznaniu i przez 
lat prawie 40 świecił pomiędzy wszy- 
stkiemi jako wzór prawdziwego Polaka. 
Jego staraniom zawdzięcza wiele towa­
rzystwo Marcinkowskiego, którego w osta­
tnich czasach był wiceprezydentem, on 
ręki przykładał do każdego ważniejsze­
go dzieła dotyczącego naszej doli i roz­
budzenia życia narodowego — skromny r 
pracowity, nigdy nie zważający na wła­
sną osobę działał prawie do ostatniej 
chwili życia, gdy kilka miesięcy przed 
zgonem ciężka niemoc rzuciła go na ło­
że, z którego już nie powstał. I my z 
za Oceanu na ten nowy grób chociaż w 
myśli tylko rzucamy grudkę polskiej 
ziemi, niechaj lekką ona będzie temu, 
który cierpiał i pracował dla Ojczyzny. 
Cześć jego pamięci!

W Gnieźnie zamordowano we własnym 
domu dziedzica dóbr Orłowskiego wraz 
z żoną i służbą. Morderstwo popełnio- 
nem zostało w celu rabunku, bo obrano 
cały dom ze wszelkich kosztowności. 
Nie wykryto dotąd żadnych śladów zbro­
dniarzy.

Doskonałe.

Dziennik Poznański” donosi o nik-
± L i czemnym postępku księdza Makarewicza, 

dzić Polaków, zrobił tam memożebną jziekana w Mińsku litewskim, który
wszelka pracę ekonomiczną nawet dla przesłał do jenerał-gubernatora nowy pro 
Moskali. — Drenteln i Kochanów syste- zmugZania księży katolickich do 
-*—s- nowino™ li. mogkwiczenia kościoła i do porzucaniamatycznie ubożą i niszczą prowincye li-
tewskie i ruskie,

Vox Populi.
Detroit, dnia 17go Czerwca, 1886’.

Szanowny Redaktorze!
Chociaż jestem członkiem Związku Na­

rodowego już od 8 miesięcy i sekretarzem 
grupy, nie korespondowałem jeszcze z wa­
mi, bo w istocie mało co ważnego dotyczą­
cego się naszych spraw, było do doniesie­
nia. Chociaż przed 8 miesiącami przesła­
liśmy deklaracyę z 28 członkami to w sześć 
miesięcy grupa tylko o 12 się pomnożyła 
— rzecz zupełnie nie zadawalniającą na 
tak liczną polską kolonję. Ale działo to 
się jedynie tylko dla tego, że nikt nie po­
trafił nam żywem słowem wyłiszczyć cele 
teg© wielkiego Związku i nie powiadomił 
br aei Kochanych w Detroit, jak chwalebną 
je»t rzeczą łączyć się w jedność i zgodę. 
A że prawdą jest to, co mówię, można po­
znać potem, że gdy nasz zacny Cenzor sta­
nął pomiędzy nami i przemówił, że aż serce 
eh ;iałc z piersi wyskoczyć i łza rozczulenia

Niechaj zwróci na to uwagę ks. M., że w 
gronie związkowych jest także dwóch ka­
płanów, że więc rzucając kamieniem potę­
pienia na całą instytucyę bezcześci swych 
własnych braci w Chrystusie.—Konkluzyę 
z tego zostawiamy własnemu jego sądowi. 
Niechaj rozważy, że po Bogu najdroższym 
dla nas darem jest ojczyzna, ta nieszczęśli­
wa, uciemiężona Polska, dla której przy­
szłości Związek pracuje, a z pewnością zo­
baczy, że droga, którą postępuje, nie jest 
wskazaną przez Chrystusa, bo Zbawiciel 
nikogo nie przeklinał, a apostoł miłości 
Jan św. był jego najulubieńszym u- 
czmem. Nie fanatyzmem, lecz rozumnem 
oświecaniem, nie przekleństwy, lecz słowa­
mi wiary i miłości prowadźmy nasz lud 
polski do zbawienia, a sceny zgorszenia 
nie powtórzą się już więcej po naszych pa­
rafiach.

Pragnęlibyśmy zastanowić się jeszcze 
nad twierdzeniem ks. M,, które tenże po­
dał do gazet amerykańskich, jakoby człon­
kowie o^ego nowo zorganizowanego towa­
rzystwa chcieli go dynamitem wysadzić w 
powietrze. Jest to sobie znana sztuczka 
adcaptandam ł>enevolentiam opinii publi-

między sobą, nieznośne poniekąd, weszły na 
właściwe tory, ażeby dotychczasowa za­
zdrość i śmieszne nieraz uprzedzenia ustą­
piły miejsca prawdziwej pracy narodowej. 
Powinniśmy koniecznie przyjść do tego 
przekonania, że wydawnictwo gazety jest 
nietylko interesem, lecz także wielkie 
pakłada obowiązki, których wypełnianie 
powinno zawsze kierować naszemi kro­
kami,.

Rozważmy sobie to, że kto nie idzie na­
przód, ten już przez to samo się cofa, a je­
żeli jedna myśl ożywi nas wszystkich, je­
żeli do jednego celu zdążając podamy sobie 
dłonie, spóleczeństwo nasze ze zaufaniem 
będzie spoglądało na nas i sprawy polskie 
w Ameryce nabiorą takiej wagi, jak spra­
wy irlandzkie. Niechaj dzień 5go Lipca 
w Bay City rozpocznie nową epokę dla 
naszego działania, a jednolitość myśli 
wskaże nam wspólny cel.

Naszem zdaniem jedna gazeta powiną 
na wspomagać drugą, dopóki ona pracuje 
w duchu prawdziwie polskim. Rzecz-ta 
jednakże jest bardzo objektywną i, jak 
rzeczy dzisiaj stoją, zależną tylko on wi­
dzimisię pojedyńczych osób, które przecież

steśmy znowu tak bojaźliwi, ażeby nas 
lada krzyk wystraszył. My idziemy wol­
no do celu, bez hałasu, ale to, cośmy

Edmund Ollier, poeta i dziennikarz an­
gielski, znany przyjaciel Polaków, zmarł 
w maju w Londynie rb. Jako współpra­
cownik “Ainsworth’s Magazine” zamie­
szczał w tem czasopiśmie piękne artyku- 
łv o polskioi literaturze i po1 ‘Jej spra- | 

’ i ruwiillżii Koresponaencyę z Zygmun- i

posłuszeństwa papieżowi. Podły ten 
człowiek proponuje srogie kary na księ­
ży wiernych kościołowi katolickiemu i 
swojej narodowości i radzi zaprowadzić 
nad nimi kontrolę tak surową, iż poło­
żenie każdego księdza niczem by się me 
różniło od położenia więźnia.

tern Krasińskim i ta sama okoliczność I ik Makarewic:

zdziałali 
chodzi.

Pisząc

pokazuje, że wiemy, o co nam

* *
*

kronikę otrzymaliśmy od Tow.
“Ognisko” grupy związkowej z Nowym 
Yorku wyznanie wiary, którego koniecznie 
domagał się redaktor “Ojczyzny”. List 
ten jest właściwie zwrócony do redaktora 
“Ojczyzny”, a że szan. Tow. powiadó- 
miło nas, że równocześnie przesłało list 
ten sam do tegoż pisma, wstrzymujemy się 
jeszcze z ogłoszeniem, zanim spostrzeże­
my, że w “Ojczyźnie” niebędzie uinieszczo- 
rfym. Powiadamy jednakże wręcz, że zasady 
Tow. “Ogniskc” są nam bardzo sympa­
tyczne i jeżeli towarzystwo to przepro­
wadzi zakreślone sobie z góry założenia, 
odda wielką zasługę naszej sprawie. Je­
steśmy przekonani, że redaktor “Ojczyzny’’ 
jest za nadto zacnym, by nie pozwolił 
bronić się tym, których zaczepił, a nasze 
publikowanie tej rzeczy byłoby tylko zby- 
tecznem, przynajmniej do przyszłego nu­
meru “Ojczyzny”.

przekonywa, że Ollier musiał być c: 
wiekiem wielkiego serca i podniósł 
ducha i szlachetnym, bo Krasiński z 
kimi tylko ludźmi miewał stosunki.

^ęża odstępcy w niektórych miejscowo
?go | 
ta-

ściach Litwy i Białorusi, dawno by
am zostali!

u-

CZARNE GODZINY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

------- PRZEZ ------- 

W ładysława Łozińskiego-

Ciąg dalszy.
Nieraz na przechadzce takiej spotykała ich 

przejeżdżająca się także matka Hieronima i przy 
tej sposobności zawiązała się znajomość między 
nią a Ludwiką. Ossockiej podobała się bardzo 
mało szczebotka — a widząc ją prawie zawsze na 
spacerach w towarzystwie swego syna, mówiła mu 
z żartobliwym śmiechem:

— Pięknie mój synu.... Matka czeka nie­
raz w domu, tęskni i wygląda, a synalek roman­
suje za jej plecyma...

I groziła mu palcem z macierzyńską pieszczo- 
tliwością, a Hieronim odpowiadał:

— Ah! mamo droga, gdbyś wiedziała, jakie
to zabawne, lube dziecko, 
wi!... •

— Ostrożnie z takiemi 
ła matka — takie dzieci 
ronimie!

Miała wielką słuszność

jak ona mnie ba-

dziećmi! — mówi- 
szybko rosną, Hie-

Ossocka — a Hiero-
nim po kilku letnich miesiącach, spędzonych w 
towarzystwie nadobnego dziewczęcia, spostrzegł 
się, że już inaczej patrzy dziś na nie niż w pierw­
szych chwilach po poznaniu. Z każdem dniem 
prawie czuł się coraz bardziej zachwyconym i co­
raz więcej odkrywał uroku w młodziutkiej córce 
Mrokowskiego. Mianowicie oczarowały go u- 
mysł i serce Ludwiki w swym szybkiem roz­
woju.

Hieronim był pierwszym mężczyzną, z któ- 
rym Ludwika bliżej się poznajomiła, a to spra- 
w4o, że wpłynął on mimo wiedzy swej na roz­

budzenie się śniącej dotąd tylko duszy dziewczę­
cia, że towarzystwem swem wniósł nowy, dzielny 
czynnik w cały proces jej wykształcenia. Uwa­
żając z początku Ludwikę za pensjonarkę, za dzie­
cko, zdumiewać się potem musiał, jak to dziecko 
kryło w sobie gotowy już charakter dziewiczy, 
jak dość było pewnego tchu ożywczego, płynące­
go z każdej głębszej konwersacji, aby się coraz 
pełniej i coraz jaśniej rozwijały wszystkie strony 
serca i umysłu Ludwiki.

Nieraz nie posiadał się Hieronim z zdziwie­
nia, gdy dotknąwszy kiedy dla psychologicznego 
eksperymentu jakąś strunę moralną, która dotąd 
milczała w duszy dziewczęcia, ujrzała niebawem, 
że struna ta odzywa się nagle już całym, pełnym 
Lwymownym tonem i drżeniem swem wypełnia 
pierś Ludwiki. Przekonywał się wtedy Hiero­
nim, że umysł takich pół dzieci i pół kobiet 
potrzebuje tylko lekkiej incytacji, aby natych­
miast ustroić się w nowy promień myśli i uczu­
cia, że potrzeba mu nieraz tylko wrażenia, aby 
wszystko co było instynktem tylko, stało się po­
czuciem, samoistnem pojęciem.

Cały ten proces rozkwitu dodawał Ludwice 
w oczach Hieronima tem głębszego, tem czaro= 
wniejszego uroku. Wkrótce też przekonał się, że 
to co mu tak pożądanem czyni towarzystwo mło­
dego dziewczęcia, nie jest tylko chęcią rozrywki, 
nie jest zainteresowaniem się ps^chologicznem, jak 
to sobie nieraz z uśmiechem mówił — ale że jest 
to uczucie, które 'czekało tylko na pierwszą pró­
bę, aby się odezwać w całej pełnej swej sile, na 
pierwszą chwilę śmiałości, aby otrzymać właściwe, 
należące my się imię.... A imię to odzywało 
się szeptejn w sercu Hieronima, choć go usta ni­
gdy za sercem powtórzyć nie chciały i nie śmia­
ły -— bo musialyby były wyrzec słowo ■— mi­
łość ... .

Mrokowski w czasie tym był jeszcze wdow-

cem. Patrzył chętnie na 
Hieronimem, to też i nie 
dnego głębszego znaczenia 
wną stronę uważał za 
edukacji swej córki, które

J. J. Atkins, szef policyi w Knoxville. 
Tenn., pisze: “Mnie i mej familii wiel­
kie oddaje usługi doskonałe wasze le­
karstwo, Dr. Kinga nowy wynalazek prze­
ciwko suchotom; przekonałem się, że 
jest takiem, jak je przedstawiacie i dla 
tego poświadczam to. Moi przyjaciele, 
którym je poleciłom chwalą je przy ka­
żdej sposobności.” Ręczymy, że Dr. 
Kinga nowy wynalazek przeciwko sucho­
tom, leczy kaszel, zaziębienie, bronchitis, 
astmę, krup, i wszelkie dolegliwości, 
gardła, piersi i płuc. Buteleczki na pró- 
7 □ Braci Drakę. Wię-be darmo w aptece nraei v

Baczność Wiarusy!

Nieprzychylne stanowisko w obec spra­
wy niepodległości Polski i poglądy o 
czerniające nasz naród czepiają się prze­
ważnie umysłów płytkich a wykrętnych. 
Po nich, jako najpewniejszych oznakach, 
odgadywać można małodusznych, złych 
i nikczemnych ludzi.

Olber był w “London Review” spra­
wozdawcą z wojny krymskiej, podczas 
której przebywał jako korespondent przy 
sztabie angielskim. I w tych sprawozda­
niach znalazło się słowo przychylne dla 
Polski.

W ostatnich czasach artykuły swoje 
posyłał do dziennika politycznego “Echo.”

Cześć pąmięci szlachetnego angielskie­
go publicysty!

J. I. Kraszewskiego powieść “Nad 
Spreą,” wyszła w Paryżu w tłómaczeniu 
francuzkiem, z przedmową Aleksandra 
Hołyńskiego w kolekcyi “Bibliotheąue 
des meilleurs romans etranges”. Inna

znajomość Ludwiki z 
dopatrywał w niej ża- 
a całą jej powierzcho- 
pożądane dopełnienie
na towarzystwie tak 

pięknie i wytwornie wykształconego młodziana, 
jak Hieronim, tylko korzystać mogła.

Wśród ciągłego zajęcia i słodkich chwil wy­
tchnienia, bo podzielonych między matkę i Lu­
dwikę, upłynęło pierwsze lato, spędzone na dzier­
żawie. Po lecie tem, które nie wydało się Hie­
ronimowi złą wróżbą nowego stanu, miała jednak 
nadejść tem cięższa i smutniejsza zima. Zaraz z 
końcem jesieni wyjechajL Mrokowski do miasta 
zabierając z sobą córkę. Hic nim sprowadził się 
już teraz ze wszystkiem do Roztoczka i odbywał 
tęskne, samotne ferje gospodarskie, które mu 
tylko towarzystwo matki w części ukrócało.

Myśli jego były przy Ludwice, która spę­
dziwszy na wsi niejako ostatnie swe pensjonarskie 
wakacje, miała teraz wstąpić w świat i życie 
stołeczne, jako panna dorosła, piękna i bogata. 
I rozmyślał wte ly Hieronim nie bez boleśnego 
uczucia, gdzie też zamieści młoda dziewczyna sie­
lankę spędzoną w jego towarzystwie, czy odrzuci 
ją wraz z wspomieniami pustoty pensjonarskiej, 
czy weźmie ją w świat nowy; czy zamknie nią 
zabawki dziecka, czy rozpocznie życie dziewi­
cy?. . ..

Niepotrzebne to było rozmyślanie — bo po 
ostatnim ucisku dłoni, którym go pożegnała Lu­
dwika, po spojrzeniu pełnem i wymownem, któ­
re mu odjeżdżając rzuciła, mógł się był domyśleć, 
że nie żegna się tak dziecko, ale kobieta.. i że 
nie żegna obojętnego sobie, bo obojętnych nie 
żegna się wyrazem tęsknoty za najrychlejszem 
spotkaniem....

Hieronim spodziewał się, że Ludwika na 
przyszłe lato wróci znowu z ojcem na wieś, i ta |

Dzienniki moskiewskie wychodząc 
Wilnie ciągle szozują na katolików 
twinów i Polaków.

w
Li łu isów odbędzie

Niedzielę 27go Czerwca w Hali
się w 

ła rogu

Lektor warszawskiego uniwersytetu Ku­
łakowski, zamianowany został redakto= 
rem urzędowego pisma moskiewskiego 
p. t. “Dniewnik Warszawski.”

Poprzedni redaktor Szczebalski odzna­
czał się polakoźerstwem. Pobudzany 
przez żonę jenerał-gubernatora panią Mur­
kową, zamieszczał w “Dniewniku” arty­
kuły nie tylko uwłaczające Polakom ale 
nawet prowokacyjne. Był on ciągłą pod­
nietą do prześladowania narodowości 
polskiej i coraz większego ucisku. Po 
jego śmierci mnóstwo Moskali starało 
się o urząd redaktora, z powodu, iż do 
niego przywiązaną jest bardzo wysoka 
pensya i obszerne pomieszkanie.

Ciekawą jest rzeczą w jakim duchu re­
dagować będzie pan Kułakowski. Nie- 
znamy go wcale i nie wiemy jakiej jest 
narodowości. Nazwisko jest polskie, ale

nadzieja skrócała mu tęsknotę, która żywo 
obudziła się w sercu jego____ Oczekiwania jego 
zostały jednak zawiedzione — bo też tymczasem 
w stosunkach Mrokowskiego zaszły ważne 
zmiany.

Wyjechawszy do Lwowa Mrokowski sam tyl­
ko raz na krótki czas zaglądnął do dóbr swoich, 
zajęty był bowiem właśnie staraniem się o rękę 
swej drogiej żony, Reginy. Dopiąwszy wreszcie 
swego celu w sposób, który już znany jest naszym 
czytelnikom, Mrokowski zanadto był zajętym no- 
wemi planami i kłopotami, aby mógł myśleć o. 
mieszkaniu na wsi. Tak więc Hieronim zrzec się 
musiał nadziei zobaczenia się z Ludwiką.

Słodkie wspomnienia chwil spędzonych w to­
warzystwie powabnego dziewczęcia stawały mu 
tem częściej na myśli, im ciężej i dotkliwiej da 
wały mu się czuć przykrości położenia. Pierwszy 
rak gospodarski na dzierżawie, jakkolwiek po 
większej części pomyślny, fałszywą okazał się 
wróżbą.

Już zaraz w drugim roku doznał młody nasz 
gospodarz fatalnych klęsk i zawodów. Rok był 
nieurodzajny, zapas gotówki był wyczerpany 
nieprzewidziane szkody mnożyły się. Czynsz był 
w istocie za wysoko obliczony nawet na lata do 
bre, w złym roku zaś niepodobna go było uiśeić- 
Juz tedy w drugim roku swej dzierżawy niemów 
go zapłacie Hieronim Mrokowskiemu Tyle 
dwie miał dochodu aby utrzymać świetność przy- 
tułku swej matki, dworu Roztoczkowego }

Hieronim czuł się niepowodzeniem tem 
przybitym i upokorzonym. Nainiwkr-z * 
tkiem tego wszystkiego było że mu ’ TZ^msku* 
do Mrokowskiego z ptśb °aby p? 1 
termin wypłaty czynszu - 10nS°Wał mu biedny nasz młodzieniec z wsLtem™080’ ki^reJ 
poddać się musiał. n 1 smutkiem

Nie tracił Hieronim jednak nadziei. Obiecy-

Centre Ave. i 18tej ulicy, o godzinie 2^ po 
południu. Na którem każdy życzący wstą­
pić w szeregi tegoż może jeszcze za £1.00 
był członkiem tegoż.

Zatem zapraszamy wszystkich Polaków 
w Chicago i okolicy tegoż.

II Oddział Wolnych Krąkusów w Chi­
cago, 111. pewny, iż p. prośbie mojej zado- 
syć uczyni.

■>o Delegatów.
50 eleganckich kart wizytowych 

dla delegatów na Sejm dostawi dru­
karnia “Zgoda” za jednego dolara. 
Należy podać imię i nazwisko de­
legata i Towarzystwo^ które repre­
zentuje.

wał sobie, że rok następny powetuje wszystko_ 
liczył na swą pracę, na poświęcenie, na pomoc 
bożą, na którą tyle zasługiwał. Ale rok nastę­
pny zamiast pociechy przyniósł tylko nowy, gorż- 
ki zawód; fatalniejszym był niż poprzedni ’ Nie­
urodzaj ponowny, klęski elementarne, a w części 
i własne biędy, popełniane przez brak prakty­
cznej, gospodarskiej rutyny — wszystko to sprzy­
sięgło się na Hieronima. Następstwem tych fa­
talnych niepowodzeń było, że Hieronim nietylko 
znowu raty dzierżawnej zapłacić nie był w sU- 
me, ale nadto, usiłując się ratować w rozpaczliwy 
sposob, znaczne zaciągnął długi. .

. Ujizał się bez ratunku, w rozpaczy prawdzi* 
przyszło mu znowu chwycić się ostateczne- , 

go środka — apelować do cierpliwości a niejako 
i as i Mrokowskiego. Pominąwszy już bowiem, 
w la^ Zale£atyj nadszedł już był termin, 
w Którym Hieronim powinien był * zapłacić także 
sumę, ciężącą na Roztoczku.

1 morenie Hieronima było 
tego słowa opłakane. Gdyby
inu nie chodziło o to, aby ukryć przed matką 
niedostatek, Mzczędzić jej J •
byłby wyprzeda! się całkiem, bylb) 
bie samemu wszystkiego i tym sp<

oiwszy Mrokowskiego byłby szukał zatrudnienia 
1 cnleba na innein polu. Ale serce jego krwa- 
W1 o się na myśl wyrwania z spokojnej iluzji swej 
matki; i wołał raczej walczyć dalej bez nadziei 
SkUt ur niŻ si<* upokorzeniem.

w bardzo grzecznym liście udał się do Mro­
kowskiego, przedstawił mu cały stan swój, wyka* 
zai niemożliwość spełnienia swych zabowiązań 
i prosił usilnie o ponowną zwłokę. Przez 
czas nie odbierał odpowiedzi żadnej, co m” ^a' 
wało nadzieję, że prośba jego zostanie wysłucha­
ną, gdy naraz otrzymał list nie od Mrokowskiego^ 
ale od jego sekretarza, który mu tonem suchym

w całem znaczeniu

i niepokoju, 
odmówił su* 
)bem zaspo—



Wiadomości Europejskie.

Do Politische Karespondenz piszą z 
Warszawy, iż władze polityczne w Kró­
lestwie Polskieni zajmują się przeprowa­
dzeniem dokładnego spisu wszystkich stale 
zamieszkałych cudzoziemców, którzy mają 
być pociągnięci do opłaty taksy w wyso- i 
kości 50 rubli rocznie.

Inne dzienniki niemieckie piszą o nie­
ustających przygotowaniach Moskwy doi 
wojny i o krążących pomiędzy oficerami I 
wieściach, iż wojna z Niemcami i Austrją

Rada lekarzy zbadała Jnózg króla i stwier- 
dżiła, że znajdują się w Diem pewne nie 
dokładności, które pozwolą przypuszcza 
pomięszanie zmysłów. Przytaczaj *‘ 
rozmaite wybryki zmarłego króla na do 
że miał w istocie pomięszanie zmysłów.

Chicago postanowiło na wniosek ob. J. 
Wagnera a poparty przez ob, X. Gilmei- 
stra wystawić pomnik Tadeuszowi Kościu- 

we “West Side Humboldt Park.” 
Towarzystwo uchwaliło ze swej kassy na 
ten cel 500 dolarów i wybrało komitet z 9

Tak n. p. pokazują z własnoręcznym jego do

jest nieodzowna.
Być może, że stanie się ona faktem, lecz 

nie tak prędko. Dopóki żyje cesarz nie­
miecki Wilhelm, nie należy oczekiwać 
poróżnienia Prus z Rosją. Przygoto­
wania wojenne robione były w celu zacze­
pienia Turcji, wygnania księcia. AleKandra^ 
z Bułgarj* i zajęcia tego kraju wraz z Ru- 
melją-

Moskwa szukała pretextu do czynnego, 
wn i^szania się w sprawy półwyspu bałkań­
skiego; — lecz Europa a właściwiej bis- 
mark kierujący gabinetami europejskiemu 
w polityce wschodniej, starannie posuwaj 
wszystkie sprawy, z powodu których Mo-1 
skwa mogła rozpocząć grę swoją zaborczą.

Zdawało się, że upór Grecji, trwającej I 
w zamiarze obskubania Turcji da powód do

I podpisem dokument skazujący cały gabi- 
1 net na śmierć a marszałka dworu na wy- 
I gnanie do Ameryki. Z drugiej jednakże 
I strony krótko po przeczytaniu mu wyroku 
| odsądzającego go od tronu wyrzekł podo- 
I bno: Zniósłbym wydarcie mi tronu, ale 
wolę śmierć, aniżeli być uznany warjatem. 
Wszelkie tego rodzaju pogłoski stłumia­
ją starannie w Monachium, ażeby nie po-i 
większyć wzburzenia narodu. Bądź co 
bądź sprawa ta pozostanie pewno na za­
wsze tajemnicą dworu, a Ludwik król Ba­
warski we wyobraźni kochającego go ludu 
przyjmie rozmiary bohatera, coś w rodzaju j 
Siegfrieda Etzla i innych postaci Nibe- 
lungów i na tem koniec weźmie smutna I 
ta katastrofa. Najsmutniejsze dla biednej 
Bawarji jest to, że brat zmarłego, uznany 
war jat, zasiada jako Oton I. na tronie. I

kolektowania dalszych składek, 
kład komitetu wchodzą p. p. P.

St. Słominski J. Gillmeister,
| Kiełbasa, k. • g, Wegner, V. Peterek 
A. J. Kowalski, -walić to piękne posta- 
i inni. Należy pochv - Ciuszki, ale na- 
nowienie Towarzystwa Ko. . tawią 
szern zdaniem najpiękniejszy * .
pomnik, jeżeli jak jeden mąż przys. 
do Związku.

Smutny to los narodów pod rządami kro- wścieklizny, 
lówz Bożej łaski; boć trudno już .w tych nadziei, że 
zgangrenowanych postaciach królewskich życiu.
ujrzeć dar Boży!

W Hebron, w stanie Kentucky, jakiś 
wściekły pies pokąsał krowę i zanim zdo­
łano skonstatować wściekliznę cała familja 
farmera tamtejszego piła mleko od owej 
krowy. Skutki były straszliwe zwłaszcza 
na dzieci, które od tego czasu leżą w kur­
czach wśród najokropniejszych boleści i 
bez nadziei życia. Na starszych trucizna 
nie miała tak straszliwego wpływu, lecz i 
oni ciężko zachorowali i okazują symptomy

Jednakże lekarze nie tracą 
potrafią zachować ich przy

wojny. Ultimatum jednak gabinetów i blo-
kada brzegów Grecji zmusiła krzykliwych pasterski do dyecezyan—w języku nie­

mieckim. Prócz tego miał kazanie, wGreków do pohamowania sztucznie roznie­
conego zapału wojennego.

-------------- -— Spokojne miasteczko Racine we Wiscon
Ks. Dinder, wydał pierwszy swój list sin było zeszłego tygodnia sceną dynami

którem rozbierał pojedyńcze ustępy swego
Grecja pod naciskiem dyplomacji i okrę-1 Ii8^u ~ takz® P° niemiecku. Wypowie- 

tów poczęła się rozbrajać, na razie więc dzia* nawet z ambony, iż uważa za 
nie należy oczekiwać podniesienia kwestji SWÓJ obowiązek przemawiać po niemiecku 
wschodniej i wojny o Konstantynopol. do swych owieczek. Jaki obowiązek ma

Ażeby posiadać to miasto, nazwane klu- ksiądz dla Polaków do przemawiania 
czem świata, musi Moskwa wprzódy zbu- P° niemiecku, to chyba nowa w sprawach 
rzyć nie tylko Wiedeń ale i Berlin. polskich logika Watykanu wytłómaczyć

 potrafi, nam wydaje to się pogwałceniem

towej eksplozyi. Jacyś zbrodniarze u- 
knuli plan zamordowania w ten sposób 

' byłego burmistrza miasta p. Sekor, Cze­
cha. P. Sekor, owego dnia wyjechał po­
wozem na jakieś zgromadzenie i zbrodnia­
rze po jego wyjaździe umieścili bombę w 
samej bramie łącząc maszyneryę za zam­
kiem bramy tak, że przy otwieraniu mu- 
siała nastąpić eksplozyą. Szczęśliwym wy­
padkiem p. Sekor wrócił inną bramą i znaj­
dował się już pół godziny w domu, gdy
straszliwa eksplozyą nastąpiła. BramaDon Karlos. roszczący sobie prawo do najświętszych praw naszego narodu. Kto

tronu hiszpańskiego, wydał z powodu jeszcze dotychczas się łudził, ten teraz pew- rozprysła się w atomy, szyby wszystkich 
przyjścia na świat Alfonsa XIII. odezwę no Przejrzy • pozna, że ów Dinder będzie 
do Hiszpanów, w której ponawia dawniej- P^1^ (^a naszego narodu...

sąsiednich domów popękały, ale przy pier-
wszem badaniu okazało się, że żaden czło-

ulewą deszczu znaczne poczyniła szkody 
dnia logo b. m. Obaliła ona kilkupię­
trowy skład braci Richarda, poobalała 
drzewa i spławiła znaczną ilość drzewa 
budulcowego do jeziora. Dom mieszkal­
ny niejakiegoś Jakóba Shaw porwała z 
fundamentu i niosła przeszło 5 stóp w 
powietrzu.

Managua, stolica rzeczypospolitej Ni 
caragua w południowej Ameryce zostało 
dnia 23go Maja zupełnie zniszczoną 
trzęsieniem ziemi. Powierzchnia ziemi o- 
padła o 3 stopy. Bliższe wiadomości 
ilu ludzi życie przy tem straciło jeszcze 
. * nadeszły, w każdym razie strata źy- 

U.ie . . ‘ wielka. Miasto liczyło 10.000 
cia była J
mieszkańców.

Bióro Rządu Centi?1^,ieSo

Do Związku przystąpili:
Tow. Zjedn. Polaków w New York

Biały Orzeł w Brooklynie 
św. Wojciecha w St. Paul 
Poniatowski w Buffalo 
św. Kazimierza w Bay City 
Kółko Dram, w Winona 
K. Pułaski II w Nanticoke 
Synowie Wolności w Buffalo 
Kościuszko w Cincinnati 
Zjedn. Polaków w La Salle

5 czł.
44
17
8
2
1
5
5
1
2

Następne Towarzystwa złożyły Seklaracyę 
i przyjęte zostały:
Tow. Chorągiew Polska w Brooklynie 26 czł.

Korony Polskiej w Detroit 
Moniuszko w Milwaukee

25 “
31 “

\\ skutek nawału pracy lista imienna 
członków przyjętych później ogłoszoną 
zostanie.

I. N. Morgenstern!, 
sekr. jen

kompanja braci kroeger
NA POŁUDNIOWEJ STRONIE MIASTA MILWAUKEE, WISCONSIN.POŃCZOCHY 1 RĘKAWICZKI.^

Nasz skład jest głównym w tego rodzaju towarach.
Przytaczamy z wielu kilka tylko korzystnych sposobności:

Całkowite pończochy niezeszywane (Balbrigean)
Całkowite pończochy niezeszywane w cienkie paski . .
Całkowite pończochy niezeszywane Jednokolorowe
Świecące i przejrzyste rękawiczki dla dam ...
Rerlmskie rękawiczki . "

LYONSKIE PARASOLKI

2Oc. 
2Oc. 
23c. 
2Oc. 
lOc.

para.
CC 
cc 
cc 
cc

Właśnie nadeszły i mamy zupełnie nowy zapas na sezon 1886.

Najobszerniejszy, najpiękniejszy, najlepiej zaopatrzony i najtańszy skład w tej części miasta.
CENY SĄ POMIĘDZY 10c. do 10 DOLARÓW KĄSŻDE. MAMY TYLKO NOWE TOWĄRY I OSTATNIE MODY,

M łaśnie obebrahśmy nasz wiosenny dostaw materyi na suknie. Materja na suknie z haftami, ostatnia moda no 18 centów __ 
Kombinacye po 30 centów i wyżej, r

3 p"d,a (jedno jard.wych) po niebywałej dołąd

/-?'B'o.Kaidy moŻe się u nas rozmówi° P° polsku, bo zatrudniamy w naszym składzie 9 polskich klerków — więcej aniżeli któ- 
(a 2x4x86) ry kol wiek skład w mieście.

Kompania Braci Kroeger* ** 9 " ł poi. strona miasta Milwaukee.

sze protesta przeciw oddaniu tronu hiszpań­
skiego potomkom królowej Izabelli. Don 
Karlos zapewnia, że nie zrzeknie się nigdy 
swych praw do korony, jakkolwiek nie 
przemawia obecnie z bronią w ręku. 
Twierdzi on dalej, że narodowe prawa Hi­
szpanów zostały zdeptane przez osadzenie 
na tronie księcia, który jest bezwiednem 
narzędziem rewolucyi i że fakt ten jest 
tak samo bezprawiem, jakby niem było 
ogłoszenie rzeczy pospolitej. Don Karlos 
przyrzeka w końcu poświęcić całe swe życie 
dla dobra Hiszpanii.

wiek nie był uszkodzonym. Różno w no-

Cierpiałem dłuższy czas na piersi. Raz 
tylko użyłem Dr. Augusta Koeniga ham- 
burskiej herbaty, a natychmiast poczułem 
wielką ulgę. Karol Hofman 29 Mulberry 
St., Indianopolis, Ind.

Nie rozpaczaj.

Jeżeli czujesz się zniechęconym, nie 
masz apetytu, trapi cię ból głowy, jesteś 
nie swoim, nerwowym i jak to mówią 
do niczego, nie rozpaczaj jeszcze. Bo 
jest dla ciebie lekarstwo, ale nie tego 
rodzaju, jakiem są kiepskie jakieś wódki 
lub “Bitters”, których podstawą jest 
tania i kiepska wieka, a które pomogą 
ci na godzinę, a potem etan twój jeezcze 
pogorezą. Tobie potrzeba coś takiego, 
coby przeczyściło krew, eprawiło regu­
larne działanie wątroby i nerek, wlało 
ci nowe życie, i wróciło ci zdrowie i 
siłę. Takiem lekarstwem są elektryczne

cy dopiero jakiś doktor oznajmił policyi, 
że zawołano go do chorego, którego 
rany pokazywały, że były spowodowane 
gwałtowną eksplozyą. — Policya podą­
żyła natychmiast na miejsce i znalazła
Czecha Jana Jambora 
ranionego na całem 
pochodzi z Milwaukee 
policyi, że idąc na

straszliwie po- 
ciele. Jambor 

i opowiedział 
dworzec kolei,

“Bitters”, a butelka kosztuje tylko 
centów w aptece Braci Dfake.
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przechodził właśnie około domu p. Seko- 
ra, gdy eksplozyą nastąpiła — i pojedyń­
cze odłamy bomby w niego uderzyły. Nie 
sądząc, że jest ciężko rannym pobiegł do 
domu swego przyjaciela, gdzie obecnie 
przebywa, ażeby się obmyć z krwi i wyje­
chać do Milwaukee. Tutaj zemdlał i oka­
zała się konieczność zawołania doktora. 
Tajemniczość, którą Jambor aż do wyzna-

Listy l^Iskie na Poczcie
zaległe z ostatniego tygodnia w Milwaukee.

Lista No. 25 z dnia 21go Czerwca, 86.
Czenicki Jakób.
Jenski Teodor.
Krygier Jakób.
Lopaczewski Maryjarine (?)
Piasek Wojciech.
Shafrensky H. B.
Stachowiak F.
Sukerski F.
Wierzba Emil.

Uwaga: Należy pójść po owe listy na 
flówną pocztę na Wisconsin ulicy, przv 
lilwaukee St. i żądając listu trzeba wymieni 

numer listy i również datę takowej.
Geo. H. Paul P. M.

Zapłacili za “Zgodę”

Jan Olbiński Milwaukee.
T. Jankowski “

nia doktora się otaczał daje

Gladstone, \tórypo nieprzyjęciu “Home 
Rule Bill” przeż parlament zaapelował 
do narodu, jak to swego cza*n donosi irśmy, | 
objeżdża obecnie

Ameryka.

ma do wydziału ó sztukach

zawi klany i dlatf

do myślenia, 
w sprawę tę 
•osławiła przy

jest przyjmowany 
Chodzi obecnie o । 
■obrać większość

•aią Anglię z mowami ,1 
z wielkim entuzjazmem.

którzyby wraz z mm przeprowadzili samo­
rząd dla Trlandyi. Przyjęcie jakiego Glad- 
stone po wszystkich miastach Anglii dozna- 
je, pozwala przypuszczać, że naród angiel* 
ski chce wyzwolenia Irlandyi i w przy­
szłych wyborach to zadokumentuje.

specjalistę krytyka, kti 
poważnie i umiejętnie.
k; \ Łyki jego wielce są 
oólnie za powagę.

uderzyło nas, gdyśmy

prawę traktuje

rem przyjemniej 
spostrzegli także

Pogrzeb nieszczęśliwego króla Ludwi­
ka w Bawaryi odbył się z wielkiem prze­
pychem zeszłej soboty. Na pogrzeb przy­
był osobiście następca tronu niemieckiego 
i wielu książąt. Okazało się po śmierci 
króla, że ludność bawarska wielce była do 
niego przywiązaną, bo na pierwszą wiado­
mość o nieszczęśliwym zgonie poczęto o- 
skarzać ministerjum i najbliższe otoczenie 
króla o zbrodnią zamordowania tegoż, cho­
dziły nawet pogłoski, że król nie popełnił 

• samobójstwa, lecz padł ofiarą intrygi i re- 
wolucyi pałacowej. Wzburzenie ogólne 
było tak wielkiem, że przez kilka dni oba­
wiano się rewolucyi a najbliższe otoczenia 
króla dzisiaj jeszcze nie śmie pokazać się na 
ulicach z obawy przed gwałtownością tłumu.

wzmiankę nader pochlebną o naszym pol­
skim artyście w Ameryce p. Sadowskim. 
Brzmi ona jak następuje: “P. M. J. Sa­
dowski okazuje w portretowaniu głów 
wielki dar spostrzegawczy i nadzwyczajne 
wykończenie co do wymagań sztuki. Z 
tego to powodu prace jego nawet w ga- 
leryi obrazów umieszczone zwrócą na sie­
bie uwagę badacza swą można powiedzieć 
elegancyą prawie nie do naśladowania. 
P. Sadowski ma także piękny gust we 
wyborze kolorów. Widzieliśmy kilka z 
jego szkiców, kraj-obrazów itp., jakoby pd 
niechcenia rzuconych, a one zdradzają ta­
lent znakomity i pozwalają sądzić, że 
młody ten artysta wyrośnie na wielkiego 
malarza”. To jest zdanie niemieckiego 
krytyka o naszym rodaku, zapewne nie 
przesadzone, skoro zważymy, że krytyk ów 
jest Niemcem.

nim wartę,'czekając"'wyzdrowienia by go 
zaaresztować i pociągnąć do odpowiedzial­
ności. Jambor jest współwłaścicielem fa­
bryki walizów, a p. Sekor ma taką samą 
fabrykę i dlatego ogólne jest mniemanie, 
że zemsta i kompetycya w interesie mogły 
spowodować Jambora do zbrodni. Wysłu­
chanie nastąpi dopiero, gdy Jambor wyle­
czy się z ran.

W Stevenspoint, Wis. zastrzelił a- 
dwokat W. W. Haseltine kasyera banku 
Morsa. Morse jechał powozem, gdy nagle 
Haseltine go zatrzymał i odrazu wystrze­
lił trzy razy do niego ze śmiertelnym 
rezultatem. Sprawy familijne były po­
wodem tragedyi, ale Haseltine, który 
oddał się natychmiast władzy, niechciał 
reporterom wyjawić bliższych szczegó­
łów. W tych dniach zwołaną będzie 
“jury” by sprawę osądzić.

Jako najskuteczniejszy sposób przeciwko 
reumatyzmom, jaki kiedykolwiek użyłem 
uważam olej św. Jakóba i nie waham się 
wcale publicznie to wypowiedzieć. Jakób 
Crone, Waterloo, Iowa.

Dowiadujemy się od naszego korespon­
denta, że Towarzystwo “Kościuszko” w

Z East Tawas, Mich, dochodzi wiado­
mość, że straszliwa tamże burza wraz z

Warkocze wski “ 
W, Niemczyftski “
Ś. .1. Soły om New York

Chicago

F. Śmietanka “
W. Kaźmierczak Kewaunee
A. Symbol Blossburg

$ l.oo
4.oo
3.oo
.40

1.00
2.00

2.oo
2 oo
4.oo ।

A-°?J
2.oo
2.oo

Wielka Wycieczka
Tow. Przemysłowego Rzemieślników Pol­

skich w Chicago,
w Niedzielę dnia Igo Sierpnia,) 886 

do----
“East Side Casino Crore^

w South Chicago.
Pociąg odchodzi z Union Depot (Lakę 

Shore & Michigan Southern RR.)
na Van Buren ulicy

o godzinie 9te j z rana.
Podróż tam i napowrót

włącznie z wstępem do ogrodu.
35c.

(w razie niepogody odbędzie się wycieczka 
w następną niedzielę.)

Biletów dostać można u członków Towa­
rzystwa i na dworcu.

O liczny współudział zaprasza
Komitet.

Najlepszy środek przeciwko 

Rumatyzmowi 
nerwowym bólom w twarzy i członkach, odmrożeniu, 
podagrze, zastrzale, boleściom w krzyżach i biodrach. 

BOLEŚCIOM W KOŚCI PACIERZOWEJ 
wywichnięciem, sztywnemu karkowi, przyskrzynięciom, 

sparzeniu, świeżym ranom, lub też pochodzącym 
z urżnięcia.

Milwaukee.
Gotlieb Ries, zawiadowca w browarze 

“Blatza” został aresztowany zeszłego po­
niedziałku, ponieważ otworzył list adreso­
wany do jednego pod nim pracującego 
robotnika. Ries tłomaczy się że uczynił 
to przez pomyłkę, ale sędzia nie uznał tej 
wymówki i rozkazał mu się przygotować 
na proces. Kara za przywłaszczanie sobie

przewodzców w ostatnich zaburzeniach 
majowych.

cudzych listów jest bardzo surowa, bo 
chodzi aż do lat pięciu więzienia.

do-

W nocy z poniedziałku na wtorek po­
kłóciło się dwóch braciszków kieliszko­
wych w szynkowni Reynoldsa na Martin 
ulicy. Od słów przyszło do razów, aż w 
końcu jeden z nich wystrzelił z rewolweru 
i ciężko drugiego ranił w bok. Na strzał 
nadbiegła policya i odstawiła rannego do 
szpitala. Zbrodniarz liczący dopiero 17 lat 
uciekł do domu, lecz policya go odszukała 
i przy aresztowała.

Nowe psie prawo zostało przedłożo- 
nem radzie miejskiej. Wedle takowego 
miasto zamianuje osobnego urzędnika z 
peueyą miesięczną 50 dolarów dó łapania

M ysłuchanie świadków w sprawie alder- 
mana Rudzińskiego, oskarżonego o pod­
burzanie Polaków przeciwko władzy skoń­
czyło się zeszłego tygodnia. W tych 
dniach nastąpią mowy adwokatów, a wte­
dy komitet z pięciu wybrany z rady miej­
skiej do zbadania tej sprawy wyda wyrok, 
czy alderman Rudziński jest winnym 
lub nie. Wielkie czyniono wysiłki, aże­
by młodego naszego rodaka “zasypać” mó­
wiąc po warszawsku, ale odparł on zwy­
cięsko swemi świadkami wszelkie oskarże­
nia, tak że wyrok uniewiniający nie podle­
ga żadnej wątpliwości.

Niniejszem polecam się łaskawej publi­
czności jako lekarz praktyczny i aku- 
szer.

Mieszkanie moje jest 569 National Ave. 
róg szóstej Ave, również można mnie za­
stać codzień,

od 8mej — 9ej godzinie rano.
i od 7ej do 8mej wieczorem 

w ofisie p. Wendzińskiego422 Mitchell ul.

napuchłym piersiom, bólowi głowy, oparzeliźnie, popęka­
nym rękom, boleściom w stawach InL cezach i wszyt iŁiiii. _. 
innym bolft^f.iom trł<iro -potrzWne jeet lekarstwo ze­

wnętrzne.
Farmerzy i Cliodowcy Bydła

zni; : . w oleju Sgo Jakóba najcenniejsze lekarstwo 
przeciwko chorobom bydła.

Jedna butelka Oleju Sgo Jakóba kosztuje 50c. (pięć bu­
telek za 2 dolary.) Można ich nabyć w każdej aptece. Za 
pięć (5) dolarów rozsyłamy dwanaście butelek na wszystkie 
strony Ameryki, i opłacamy zarazem pocztę. Należy ad­
resować ;
Iv5x86

The Charles A. Vogeler Co., 
Baltimore, Maryland.

Bucklena maść arnikowa.
Najlepsza Maść w świecie przeciwko 

cięciom, guzom, bólom, ranom, niemiłe­
mu potowi, wyrzutom febrycznym, 
świerzbiączce, popękanym rękom, pu- 
chliznie w skutek zaziębienia, nagniot­
kom, i’ wszelkim wyrzutom ciała, na pe­
wno leczy hemoroidy, a jeżeli nie wyle­
czy, nie żądamy zapłaty. Gwarantujemy 
że da zupełne zadowolenie, a jeżeli nie- 
wracamy pieniądze. Cena 25 centów za 
pudełko.

NABYĆ MOŻNA U BRACI DRAKĘ.

Uwaga! Wszystkie listy i korespon- 
deneye tyczące się Towarzystwa Jana 
Ulgo Sobieskiego, należy adresować na 
ręce Sekretarza Protokułowego ob:
K.OLSZEWSKIEGO,2 866 Archer Ave.

Furniture Storę, ©hicago, 111.

wszystkich psów latających bez kagań- j 
ca po ulicy. Złapane psy będą trzymane w j 
zamknięciu, przez 48 godzin by właścicie­
lom dać możność wykupienia ich za pięć 
dolarów. Niewykupione psy po upływie 48 
godzin będą topione.

Ów psi urzędnik, czyli mówiąc po prostu 
hycel, będzie miał dwóch podwładnych so­
bie urzędników — także do łapania psów 
a więc psołapów.

Pensya ich będzie wynosiła 30 dolarów 
miesięcznie. Otóż to się otwierają miej­
sca dla niektórych redaktorów, z których 
i tak już niejeden na psa wyszedł,

Przypominamy wszystkim braciom zwią­
zkowym naszego miasta, że posiedzenie 
grupy “Moniuszko” odbędzie się w przy­
szłą sobotę wieczorem o 8mej, a grupy 
“Tow.PatryotycznePolskie”w przyszłą Nie­
dzielę po nieszporach. Jestto ostatnie 
posiedzenie przed Sejmem, na którem 
prawdopodobnie będą jeszcze rozebrane 
instrukeye dane delegatom, należy się za­
tem spodziewać, że każdy przybędzie na 
posiedzenie.

Rozpoczął się w tych dniach proces 
wszystkich tych, których aresztowano jako

W aptece p. y . a run 
t źdstdwlc obstalunki dla

J. TromczyńskieiJO można 
w .1 /------- -- -------------------- --mnie.

Z -uszanowaniem
Dr. P. Berwing.

Książki Jubileuszowe
z aprobaty NajprzeR.t.t u 
Milwaukee, jako też

cybiekupa Heima z

Książki do Nabożeństwa i Powieściowe 
@SJpiQkne obrazyej©

TADEUSZA KOŚCIUSZKI
sprzedaje księgarnia i skład mebli

J. A. Wawrzyniakowskiego,
418 Mitchell Street. Milwaukee, Wis.

Książka Jubileuszowa obejmuje stronnic 56 z ostatnią 
encykliką jubileuszową Ojca św. Leona XIII. Należy się 
zgłosić wprost do mnie lub do moich agentów. Odbiorcom 
tuzinami daje się znaczny rabat,

NB. Zakupiłem cały zapas obrazów Kościuszki tak, że 
nabyć ich można tylko u mnie, lub moich agentów. Cena 
75 centów.

J. A. Wawrzy makowski,
418 Mitchell Str. Milwaukee, Wis.

Numer Telefonu W. 3. 13v5x86.

Świeża wieprzowina.
Ponieważ otrzymaliśmy bardzo znaczną 

ilość wieprzów, dlatego mamy w zapasie 
wielką ilość świeżego mięsa każdego 
dnia.

Sprzedajemy je po bardzo nizkiej i 
przystępnej cenie, Prosimy wszystkich, 
ażeby się przekonali i odwiedzili nas w na­
szym Packing House na Muskego Road.

John Plankinton & Co.

i stanowczym donosił, ie pan jego dłużej czekać 
nie myśli, że wyznacza termin ostateczny na kil­
ka tygodni, po których upływie korzystać będzie 
z rygorów prawnych.

Korzystać z rygorów prawnych znaczyło wy­
rzucić najpierw Hieronima z dierżawy, w której 
nietylko trud trzyletni ale resztkę gotowizny i 
znaczne pożyczone sumy utopił, a potem obłożyć 
sekwestrem i zlicytować sam Boztoczek, wygnać 
z ostatniego schronienia matkę....

Był to zaiste okropny cios dla Hieronima. 
Los matki ukochanej przejmował duszę jego bo­
leścią i strachem niewymownym.. Usiłował dro­
gą pożyczki wydobyć potrzebny kapitał, ale nie 
znalazł nigdzie kredytu. Po kilkunastu dniach 
usiłowań najrozmaitszych i rozpaczliwych zabiegów 
umyślił tedy Hieronim pojechać do Lwowa i oso­
biście rozmówić się z Mrokowskim.

I oto tym sposobem poznaliśmy go u Mro- 
kowskiego, jak czekał nim przypuszczonym będzie 
do niego, i tłumił w sobie gniew i urazę.

Minęło więcej jak pół godziny, od kiedy 
biedny Hieronim pogrążony w smutnych myślach 
antiszambrował Mrokowskiemu. Wreszcie dał się 
słyszeć w gabinecie głos dzwonka, a stary lokaj 
Jacek powracając do Hieronima oświadczył, że 
jasny pan prosi....

Hieronim nie bez wzruszenia i z lekkiem drże­
niem piersi wszedł do gabinetu....
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Hieronim.

. Hieronim wszedł do pokoju, Mrokow- 
;ski siedział przy biórku z spuszczoną ku ziemi 
głową i chmurą zamyślenia na czole.

Hieronim, przestrzeżony już pierwszym przy­
jęciem i długiem czekaniem w przedpokoju, po­
witał go zimniej i sztywniej, niżby to był uczy*

nil w innym razie. Gospodarz domu podniósł 
głowę, spojrzał na gościa, skinął mu z lekka na 
powitanie, i potem zmrużywszy oczy, odezwał 
się:

— A pan Ossocki! Witam...
Hieronim na powitanie takie zmarszczył brwi 

i cofnął na pół wyciągniętą już do uścisku rękę. 
Zachowanie się Mrokowskiego było więcej niż 
niegrzeczne, bo miało w sobie coś z impertynen- 
ckiego lekceważenia, którem chciał zastąpić wro­
dzony ton arystokratyczny.

— Musiałeś pan czekać, panie Ossocki — 
odezwał się Mrokowski— przepraszam bardzo, ale 
tak byłem zajęty...

Hieronim czuł jak mu krew uderzała do twa­
rzy, stłumił jednak oburzenie i zrobił tylko nie­
dbały ruch ręką.

— Siadaj pan — raczył przemówić znowu 
gospodarz i wskazał na pobliski fotel. — Przy­
stąpmy do interesu, bo pan zapewnie w interesie 
jakimś?....

— Tak jest i to w interesie wiadomym panu 
dokładnie.

— Jakto wiadomym? zkąd?... .
— Z listów moich, któremi w ostatnim cza­

sie zrobiłem się może natrętnym nawet.
— Istotnie, nie przypominam sobie.. —od­

parł z flegmą Mrokowski — Daruj, panie Hiero- 
nimie, ale trudno mi czytać wszystkie listy, któ­
re odbieram. Chcąc niechcąc wyręczać się muszę 
moim sekretarzem....

Był to nowy powód dla drażliwego Hieroni­
ma, aby się uczul dotkliwie obrażonym. Przygryzł 
wargi i ruszył się niecierpliwie na fotelu. Po 
chwili jednak wzniósł znowu dumnie czoło, jakby 
poczuł, że to doznane upokorzenie, które znosił 
spokojnie dla miłości najdroższej osoby, tylko 
zaszczyt przynosić mu mogło.

— Otóż właśnie sposób, w jaki pana sekre­

tarz wyręczył, sprowadza mnie tutaj — rzeki spo­
kojnym na pozór głosem. — 2al mi jednak, że 
nie masz pan zwyczaju czytywać sam listów, bo 
zmusza mnie to do przedłożenia całej sprawy na
nowo....

— Słucham pana... — rzeki tonem niechę­
tnym Mrokowski i ostentacyjnie popatrzył na ze­
garek. __Gdyby to nie rekurs, jak pan powia­
dasz, dalibóg, prosiłbym pana znowu pofatygować 
się do sekretarza, bo fatalnie jestem zatrudnio­
ny. ..

Gdyby koniecznie niepotrzebował osobiście 
znieść się z i ;jem — odparł Hieronim z silnym 
naciskiem, bo zachowanie się Mrokowskiego obu­
rzało go już do głębi — bardzo przyjemnemby mi 
było to zastępstwo...

I rzucił na Mrokowskiego spojrzenie pełne 
dumy i godności.

Mrokowski spuścił oczy i milczał.
-'-Nie mogę prawie przypuścić — mówił Hie­

ronim —- abyś pan me wiedział nic o mteiesie, 
który mnie tu sprowadza.... gotowem to na­
wet uważać ze strony pańskiej za fortel złej dla 
mnie wróżby.. • •

Zmięszal się Mrokowski, bo domysł Hieroni­
ma był trafnym.

__ Służę panu.... — rzekł tonem grzecz­
niejszym.

__ Jeżeli nie z moich listów, to zapne z wzmian­
ki sekretarza dowiedziałeś się pan, że pieniężnym 
moim zobowiązaniom w obec pana dotąd zadość 
nie uczyniłem....

__ Przypominam sobie, wspominano mi o 
tem.___________________ . . _ , . .

___Pierwsze lata mojej gospodarki niepowio- 
dły się.... Dotknęły mnie klęski nieprzewidzia­
ne, zawody fatalne. Pewna cześć winy tego nie­
powodzenia cięży niezawodnie na mnie, ale to 
nie umniejsza prawa, które mam do pańskiego

wyrozumienia.
Mrokowski uśmiechnął się dwuznacznie.
— Nie mogłem zapłacić panu za dwa lata 

rat dzierżawnych__ _
— To źle....
— Gorzej dla mnie, niż dla pana. Stawia 

mnie to w sytuacji, w której dotąd nigdy nie 
byłem.... Na domiar kłopotów przypada wła­
śnie temi dniami termin wypłaty owej sumy, któ­
ra cięży jeszcze na Boztoczku.

— Bardzo mi tu przykro — odparł Mrokow­
ski. — Jest to nieprzyjemność i dla mnie i dla 
pan^.. . . Ale zdaie mi się, że daremnie o tem 
mówimy, bo mimo chęci nic tu poradzić nie mo­
gę. ...

— Któż tedy poradzi? Czy może znowu 
sekretarz? — oz wał się z gorzkiem uśmiechem Hie­
ronim.

— Zapewne już nawet poradził.. — odparł 
tonem urażonym Mrokowski.

— Pisałem list do pana, prosząc go, abyś 
raczył być jeszcze raz wyrozumiałym i zgodził się 
na prolongację tych pretensyj.

— I otrzymałeś pan odpowiedź.
— Odpisał mi sekretarz pański, że nie chcesz 

i nie możesz czekać ani chwili dłużej....
— Tak jest, niestety, panie Hieronimie.
— I źe nietylko zostanę natychmiast wyru­

gowanym z dzierżawy, ale nadto Roztoczek wy­
stawionym zostanie na licytację.. ..

— Sekretarz mój napisał panu prawdę.
Hieronim powstał z krzesła.
— Spodziewam się, że to nie ostatnie słowo 

pańskie. Pozawczoraj otrzymałem ową groźną 
odpowiedź a dziś sam się stawię przed panem, 
aby odwrócić tak bezwzględne postanowienie....

— Tym sposobem zmuszasz mnie pan, abym 
mu z prawdziwą przykrością oświadczył, źe nie 
odstąpię od tego, co panu sekretarz w moim

imieniu zapowiedział ....
— Jakto? — zawołał prawie z przeraże­

niem Hieronim — miałżebyś pan pozostać nie - 
wzruszonym!...

— Nie może być inaczej. Owszem muszę 
panu nawet oznajmić, że cała sprawa oddaną już 
została dziś adwokatowi.

Hieronim pobladł i zadrżał.
— Ależ panie! — zawołał — racz być raz 

jeszcze pobłażliwym. Dyktuj mi pan nowe wa­
runki, policz pan sobie procenta...

— I cóż ztąd? — przerwał niechętnie Mro­
kowski — warunki łatwo dyktować, łatwo przyj­
mować, ale dotrzymać trudno, zwłaszcza w pań­
skie m położeniu....

— Położenie moje jest trudne, jest rozpacz­
liwe, ale mam jeszcze środki ratunku i ręczę ho­
norem, że jeśli mi i te zawiodą, opuszczę pieszo 
Boztoczek i dzierżawę, ale na stratę pana nie 
narażę....

— Zostawmy honor na boku.... Ja nie 
mówię z panem Ossockim, ale z dłużnikiem i 
niesłownym wierzycielem.... Racz pan tedy 
zapomnieć na chwilę, że nazywasz się Osso­
cki....

— Zapomniałem o tem w przedpokoju — 
rzekł podniesionym tonem Hieronim — ale pan 
mi to przypominasz, panie Mrokowski...

— Dobrze, że jeszcze przypominam — od­
parł Mrokowski tonem szorstkim i rozgniewanym 
— bo gotówem o tem zapomnieć....

I powstał z krzesła, jakby chciał dać Hiero­
nimowi znak do odejścia.

Hieronim blady był i drżał od wzburzenia, 
gniewu i trwogi ciężkiej, którą go stałość Mro­
kowskiego przejmowała.. ..

Położenie jego w tej chwili było srogą, pie­
kielną próbą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



się przyRozmaitości
wego zranienia, wszystkim im zawczasu

434 Mitchell ul. 434 
pomiędzy lezą i 2gą Ave 

w Milwaukee, Wisconsin. 
zaopatrzona we wszystko co tylko w pier­
wszorzędnej aptece znajdować się może.

ski poznał od razu towary znanej sobie 
fabryki, udaje się przeto do fabrykanta * 
opowiada rzecz całą. Ten, poznawszy

żenią następstwom udzielenia 
tejże preparacyi jadu, w razie wypadko-

Dnia 30go Września otworzyłem

POLSKA APTEKE
Tak ^d/rajcom bywa. (Krasicki). Po- 

między narzędziami, któremi się Napoleon 
I do celów swych posługiwał, był pewien 
Niemiec, nazwiskiem Schulmeister, pocho­
dzący z Freistett, w obwodzie Kehl w 
Badeńskiem, syn pastora. Miał się młody 
Schulmeister pierwotnie poświęcić naukom, 
celem czego uczęszczał na kursa uniwersy­
teckie, przecież nie mogąc się zdobyć na 
porządny, systematyczny tryb życia, wszedł 
na najpodlejsze manowce i zaczął się wnet 
na nich odznaczać, wzrastając w pogardzie 
u wszystkich.

Gdy Napoleon I po koronacji swej 
wszczął z Austryą walkę, prosił go Schul­
meister, syn, o audyencyą i ofiarował mu 
się na szpiega. Cesarz oferty nie przyjął.

Po kilku minutach stanął przed cesa- 
razem starzec, także jako zdatny szpieg się 
rekomendujący; ale i tego odprawił od­
mownie ówczesny władzca Francyi. Za 
odchodzącym rzucił Napoleon z pogardą 
okiem, aż tu poznając w nim — Schul- 
meistra, który nie tylko wyraz twarzy, ale 
kształt całego ciała z taką doskonałością 
zmienił, że nawet oko Napoleona zmylił, a 
dał mu się poznać umyślnie i z obracho- 
wania dopiero wtenczas, gdy było tego 
potrzeba.

To się też cesarz dłużej nie wzdrygał, 
ale “zaangażował” Schulmeistra i dał mu 
niezwłocznie trudne zlecenia, które tenże 
ku najzupełniejszemu zadowoleniu cesarza 
wykonał. Następnie umiał się Schul­
meister przez cały szereg śmiało i szczęśli­
wie wykonanych szpiegostw głęboko do 
zaufania potężnego wtenczas jeszcze ulu- 

„ bieńca fortuny wkraść, niewolniczo będąc 
chlebodawcy swemu oddanym.

Niesłychaną była odwaga, ba zuchwałość 
i przebiegłość, któremi człowiek ten się 
posługiwał. W mgnieniu oka zmieniał 
postać i fizyonomią, ruchy i głos, spojrze­
nie i temperament. Fraszką mu było np. 
udać się do nieprzyjacielskiego obozu raz 
jako markiętan, drugi raz jako wieśniak, 
wiktuały sprzedający, to znowu jako 
idyota-włóczęga, lub jako trzęsący się od 
zimna żebrak. Pewien czas był Schul­
meister służącym u jednego z nieprzyja- 
cielkich jenerałów, a raz nawet, za woźnicę 
przebrany, uprowadził pewnego księcia 
do francuzkiego obozu.

Chociaż nie studyował sztuki wojennej, 
to jednak umiał jak najdokładniej wymiar- 
kować strategiczne stanowiska nieprzyja­
ciela, umiał z nich zdać ustnie i piśmiennie 
z odnośnemi rysunkami sprawę.

Napoleon wynagradzał szpiega odpo­
wiednio do wielkich i ważnych usług, jakie 
mu tenże oddawał, co nie przeszkadzało, 
że bez litości dawał mu uczuć, na jakie 
podłe wszedł teraz drogi.

Gdy razu jednego Sch. odważył się 
prosić o krzyż orderu legii honorowej, od- 
rzekł Napoleon z przycfckiem: “Płaci się 
szpiegom, ale ieh się nie dekoruje!”

Zbladła i zgasła nareszcie po r. 1812 
gwiazda zwycięzcy po tak licznych pobo­
jowiskach; najpotężniejszy niegdyś władzca 
świata, dogorywał na posępnej skale mor­
skiej, podczas gdy sługa jego i szpieg żył 
jako bogaty kapitalista w Strassburgu, 
przy ulicy Kolmarskiej, gdzie dopiero 
1843 r. marnego żywota dokonał. Jeszcże 
tam, jak i w Badeńskiem żyją ludzie, 
którzy małego suchego znali człowieczynę, 
od którego z pogardą wszyscy się odwra­
cali: był to szpieg Schulmeister. Roku 
1873 zniesiono dom w Strassburgu, w któ­
rym mieszkał, W stronach swych rodzin­
nych gdy się razu pewnego pojawił, rzu­
cili się nań chłopi jak na zapamiętałego 
psa i strasznie go zbili. Musiano na pół 
nieżywego pod osłoną miejscowej policyi 
w bezpiecznem umieścić schronieniu.

tenże jad zaszczepiono.
“W d. 12 kwietnia o godz. 11 rano, 

dopełniono-powtórnie chorym żołnierzom 
zastrzyknięcia tegoż preparatu, a tylko z 
jadem wyższej nieco potęgi i także w 
okolicy żołądka pod żebrami, ale z prze­
ciwnej strony zastrzyknięcia początko­
wego. Przy następnych zastrzykiwaniach, 
potęgę jadu stopniowo podnoszono coraz 
to wyżej, lecz zawsze z tą zmianą, że gdy 
raz z prawej strony zastrzyknięcie apli­
kowano, to już następnie z lewej itd. W 
dniach 23 i 14 kwietnia powtarzano to 
dwa razy dziennie, raz o jedenastej z ranaj 
drugi zaś o dziewiątej wieczorem, stosu- 
sując zawsze kolejny sposób zastrzyki- 
wania; potem dnia 15, 16, 17 i 18 
kwietnia czynności tej dopełniono -po
jednym razie o jedenastej 
tern kuracyę skończono.

z rana i na
W dniu 21

Chciał on z zasobów swych pieniężnych 
porobić w miejscu urodzenia legaty na 
cele dobroczynne — ale ich nie przyjęto. 
Prawdopodobnie wróciły kapitały jego 
tam dotąd, zkąd doń płynęły — do skarbu 
państwa francuskiego, bo i krewni go się 
wyparli; tylko stara sługa jego pobierała 
aż do zgonu po jego śmierci 500 fr. rocznie.

kwietnia wyjechaliśmy z powrotem z Pa­
ryża, a 24-go o drugiej z południa sta­
nęliśmy szczęśliwie w Wilnie, zkąd wła­
dze wojskowe odesłały żołnierzy do wła 
ściwej komendy.

“Krótki mój pobyt w Paryżu nie dał 
mi możności zbadania szczegółowo me­
tody i sposobu leczenia profesora Paste­
ura, mimo to jednak, korzystając z uprzej­
mości jego i jego lahorantorów, oraz z 
prywatnego wykładu p. Perdrix (asystenta 
Pasteura), miałem sposobność widzieć i 
zbadać kilka rzeczy ciekawych.

“I tak: W laboratoryum chemicznem 
p. Perrix zapoznał obecnych ze sposo­
bem chemicznego przyrządzania bulionu 
i sterylizacją takowego; w prosektoryum 
widzieliśmy jak szczepiono jad królikom. 
To ostatnie robi się zwykle pod chloro 

. formem, w okolicy rdzenia przedłużonego, 
dla uskutecznienia czego dokonywa się 

' w temże miejscu przecięcie skóry i na 
stępnie z pomocą małego trepanu wypi- 
łowuje się kość na jeden centimetr ob­
wodu, pod twardą zaś oponę mózgową 
wstrzykuje się szprycą Prawatza jad roz- 

’ cieńczony sterelizowanym bulionem, Bu- 
’ lion ten daje możność specyficznym mi- 

krobom wścieklizny karmienia się i roz­
wijania, poczem dokonywa się zaszycia 
skóry i królik przez dwie godziny nietyl- 

! ko chodzi, lecz jeść zaczyna, nie zdra­
dzając wcale chorobliwego stnu do pier­
wszych objawów wścieklizny. Czas, w 
którym objawy choroby mają nastąpić 
bywa ściśle określony z góry, według 
potęgi zastrzykniętego jadu, nigdy też 
pod tym względem przepowiednia nie 
omyliła.

“Nadto, w prosektoryum profesora 
Pasteura są małpy w klatkach. na których 
były już dokonane eksperymenty. Jednej 
jad zaszczepiono jako środek zabezpiecze­
nia, poczem zastrzyknięto pod skórę jad 
najsilniejszej potęgi. Bez tego zapobie­
żenia małpa musiałaby uledz wściekli­
źnie, z tern wszystkiem przecież jest zdro­
wą i to przeszło od czterech miesięcy. 
Jednocześnie takiejże potęgi jad zastrzy­
knięto królikowi, lecz bez wspomnionego 
zabezpieczenia i królik dostał wścieklizny. 
Druga małpa mając zastrzyknięty poprze­
dnio jad, od którego królik po dwóch 
tygodniach podległ pierwszym napadom 
wścieklizny; skutkiem zaaplikowania na­
stępnie środka kuracyjnego Pasteura, po 
została zupełnie zdrową.

“Preparaty tak do szczepienia jak i 
leczenia wścieklizny, otrzymują się z pa­
cierzowego i przedłużonego mlecza, ka­
wałki którego zawiesza się na nitce w 
butelce, na dnie której kładzie się potaż 
i zatyka się butelkę hygroskopijną watą. 
Potaż ma własność pochłaniania części 
płynnych z zawieszonego na nitce pre­
paratu, zatkanie zaś watą butelki nie do­
puszcza zewnętrznej t. j. z powietrza wil­
goci. Po 24 godzinach preparat prawie 
zupełnie wysycha i otrzymany w okresie 
pierwszej doby jest najsilniejszym, słab 
nąc zaś następnie stopniowo z dniem 
każdym, po dziesięciu dobach staje się

swój wyrób, dziwi się i pojąć nie może 
tych niskich cen poznańskiego kupca. 
Domyślił się jednak, że tu nieczysty musi 
być interes, i to prawdopodobnie od lat kil­
ku, bo od dawna A. był odbiorcą tego fabry­
kanta. Przywołuje przeto ekspedyenta, 
zapewnia go, że mu przebaczy, byle 
się przyznał, jeżeli się poczuwa do winy. 
Ekspedyent widząc, że to nie przelewki i 
że pryncypał jest na śladzie, który do kłęb 
ka niewątpliwie rzecz doprowadzi, opowie­
dział, że ilekroć fabryka miała wielki zapas 
nowego towaru, wtedy telegrafował do 
kupca A,, który go przekupił, za co zwykle 
dostawał wiele towaru za darmo. Polecił 
przeto fabrykant ekspedyentowi, aby nie­
zwłocznie telegrafował po kupca A. Sta­
wił się A. w Dreźnie, z swym szwagrem 
B. Zamówili towaru za 800 mr. Na go­
dzinę oznaczoną stawili się kupcy poznań­
scy po towar; ale w składzie czekała na 
nich w ukryciu policya. Przed wydaniem 
towaru oświadczył fabrykant, że chce się 
osobiście przekonać, czy towar podług 
faktury wydany. Żydzi zadrżeli! Po otwo­
rzeniu pudeł przekonano się, że było to­
waru za 3000 marek! Ekspedyent dostał i 
tym razem 300 mr. łapówki. — Kazano 
mu tę rolę odegrać. Ptaszków areszto­
wano i siedzą w kozie, oczekując wyroku!”

przyrządzają się jak najakuratmej.
Perfumy, Mydła, Farby, Oleje, 

Szkła, Szczotki itd. itd. 
nabyć można każdego czasu i po jak 

najtańszych cenach.
Uprzejme przyjęcie i skora usługa.

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, pozostaję 

z szacunkiem
Józef Trompczyński.

Krwawy dramat, jaki się przed nieda­
wnym czasem rozegrał w katedrze madryc­
kiej, daje powód dziennikowi “Indepen- 
dance Belge” do skreślenia smutnego stanu 
niższego duchowieństwa w Hiszpanii i we 
Włoszech. Małe przewinienie wystarcza 
często, aby ksiądz został ekskomuniko- 
wany. Bieda ich i nędza stoi w bclesnem 
przeciwieństwie do bogactwa i zbytku, w 
jakim opływają wyżsi dygnitarze kościoła. 
We Włoszech dzieje się nielepiej. Dzien­
nik wspomniany przytacza fakt, w którym 
opisuje, iż pewien ksiądz neapolitański 
doszedł do takiego stopnia nędzy, że zmu­
szony był żebrać na ulicy, jakkolwiek nie­
jednokrotnie udawał się z prośbą o pomoc 
do kardynała wikaryusza.

Plemię ludożerców. W środkowej 
Afryce,, u górnego biegu Kongo, żyje 
plemię Bangala, które jada ludzkie mięso, 
a to w czasie grzebania zmarłych. Gdy 
umrze Bangalczyk, wówczas odprowadzają 
go do grobu krewni i znajomi, oraz żony 
i niewolnice. Po złożeniu zwłok zmarłego 
do mogiły, przywiązują do bananów żony i 
niewolnice jego i odcinają im głowy, po 
czem ćwiartują ciała i jednę połowę zako­
pują wraz ze zmarłym, a drugą pieką i na­
tychmiast jedzą. Co pozostanie z tej 
stypy, każdy ma prawo zabrać sobie do 
domu i tam skonsumować.

Do Polskiej Publiczności!
Grunta w sławnej Kolonii

a YYT TT 1

Lincoln County, Minnesota.
w Minnesocie są znów wystawione na sprze­
daż. Jest ogólnie wiadomem, że grunta 
te są położone w najlepszej i najurodzaj­
niejszej części południowo-zachodniej Min­
nesoty, a kolon ja owa należy do najlep­
szych w Ameryce.

Należy pamiętać, że żaden agent nie jest 
upoważnionym do odbierania pieniędzy za 
owe grunta. Po wszelkie bliższe objaśnie­
nia należy się zgłosić do:

Cashier Land Department, C. & N. W. By. Co.
CHICAGO, IIAANOI8.

Hurtowny Skład 

Win i Wódek 
— WSZELKIEGO RODZAJU —

422 National Avenue.

ly2-10-86

Browar
.1, SCHLITZ ISPÓŁKA

-------MA SWOJE --------

Biuro poboczne* 'dla południowej strony 
miasta na rogu

Scott i Reed ulic-
10x3x86 Jno. B. Zaun, Agent

co

BRACI SZARZYNSKICH
Znana wszystkim rodakom od wielu lat jako pierwszo­

rzędna apteka poleca się względom polskiej publiczności.

Wszystkich doktorów jakich ktokolwiek zażąda zawez- 
wiemy telefonem.

Recepty przyrządzamy bardzo 
starannie dniem i nocą.

Trzymamy na składzie wszelkie lekarstwa patentowe, 
perfumy, mydła, szczotki, grzebienie itd.

Lekarstwa nasze są świeże i uznane przez wszystkich le­
karzy za najlepsze. n5v5x86

Bracia Szarzyńscy,
410 Mitchell St., Milwaukee, Wis.

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawną z najlepszych 

stron znana
Pracownia Krawiecka, 

zasłużona w rekomendacyje najnowszej mody 
i najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole­
ca się Szanownej Publiczności.

Czytamy w “Słowie” Warszawskiem:
Jeden z przyjaciół pisma naszego, ko­

munikuje czytelnikom “Słowa” ciekawy 
ustęp z listu, który otrzymał z Wilna
od znanego okulisty doktora 
skiego, dyrektora “Oftalmii 
Tyszkiewicza” w Wilnie.

“... .Na skutek polecenia

Z. Cywiń- 
imienia hr.

rządowego,
przeprowadzenia 10-ciu pokąsanych, d. 
11 marca r. b. w Wilnie przez psa wście­
kłego żołnierzy do Pasteura, wyjebałem 
z temiż z Wilna rannym pociągiem d. 8 
kwietnia, a 11-go stanąłem na miejscu. 
Spotkani na dworcu przez wojskowego 
pełnomocnika rosyjskiego poselstwa ba­
rona Fryderyksa, udaliśmy się do za 
wczasu przygotowanego w hotelu “Gay 
Lussac” lokalu dla chorych, a następnie 
bezzwłocznie o godz. 11 rano do profe 
sora Pasteura. Po przedstawieniu sobie 
chorych, Pasteur zarządził n^ poczekaniu 
zastrzyki w anie każdemu z pokąsanych 
pod skórę, poniżej żeber w okolicy żo­
łądka, spreparowanego chemicznie ste­
rylizowanego buljonu, z najsłabszą zapra­
wą jadu, wziętego z mlecza przedłużo­
nego królika wściekłego. Zastrzyknięcia 
dokonano sprycą Prawatza. Na zrobiona 
przezemnie uwagę, że niektórzy z przy­
wiezionych chorych niepotrzebnie być 
może będą kuracyi poddani, są bowiem ta­
cy, których pies ukąsił przez obówie albo 
ubranie, professor Pasteur odpowiedział 
mi, że to wcale im nie zaszkodzi, prze­
ciwnie, posłuży w przyszłości za środek 
zabezpieczenia. Pokazuje się zatem, że 
swój sposób ratunku przed wścieklizną 
dr. Pasteur poczytuje nietylko za kura- 
cyjny> a^e i za środek zapobieżenia. W 
następnych dniach, gdym się poznał bli-

Najsłabszym.
“Wścieklizna, według dowodzenia 

Pasteura, niewłaściwie została nazwana 
wodowstrętem (hydrophobia), jest to bo 
wiem tylko jeden z objawów tejże cho 
roby, sama zaś choroba ma swe siedlisko 
w systemie nerwowym, a przeważnie w 
mleczu pacierzowym i przedłużonym, za­
tem i objawy poczynają się najczęściej 
od paraliżu którejbądź kończyny, ztąd 
zaś rozszerzając się stopniowo na rozmaite 
organa, kończą się śmiercią, jako skutek 
paraliżu ogólnego. Z tego to powodu i 
preparaty dla szczepienia jak i leczenia 
wścieklizny, są otrzymywane nie z krwi 
albc gruczołów, lecz z mlecza pacierzo­
wego i przedłużonego, w którym pod 
mikroskopem dostrzega się najwięcej 
mikrobów, stanowiących zaród choroby.

Tanio z zyskiem! O ciekawych ma- 
chinacyach żydowskich kupców w Pozna­
niu donoszą tamtejsze pisma. Wyjaśniają 
one jakim sposobem kupcy ci, sprzedając 
towar tanio, mogli się jednak zbogacać. 
Oto fakt, opisany w “Kur. Pozn”:

“Od kilku, bo od czterech tygodni 
wielki tu rwetes między żydami, bo dwóch 
z kupców żydowskich wpadło w łapkę i 
siedzą w śledczym areszcie w Dreźnie. Ci 
dwaj „geszeftsmany” mają tu w Pozna­
niu handle strojów. Niepodobna było kon­
kurować z nimi, bo za bezcen sprzedawa­
li kapelusze damskie, pióra wstążki itp. 
Zdarzyło się, że przed kilku tygodniami 
przybył z Drezna do Poznania komiwo­
jażer z fabryki strojów. Gdy w jednym z 
handlów przedłożył cennik, oświadczono 
mu, że niepodobną jest rzeczą za tę cenę 
nabywać towarów, gdyż kupiec A. sprze­
dając te towary niżej tej ceny. Wojażer 
dziwi się, ale udawszy się do handlu kupca 
A. (incognito), przekonał się, że rzecz tak 
się ma w istocie. Zakupił nieco towaru i

źej z laborantami lecznicy, zajmującemi [ o 
się preperacyą jadu wścieklizny, dowie-1 Poznaniu 1 
działem się od nich, że celem zapobie. resu zrobić nie może. Fabrykant drezdeń.

posłał go do swej fabryki, donosząc, że w
w obec takiej konkurencji inte-

Fredericksen i Spółka!
GRUNTA GRUNTA NA FARMY
Biernie udział w naszej taniej wycieczce na grunta w nowej polskiej 
kolonii Boznań w Renville i Kandiyoh powiatach, tylko osim zie
siat mil na zachód od wielkich miast Minneapolis i St. Paul. Ziemia 
U ma bogaty czarnoziem z gliną pod spodem i użyźniona jest stru­
mykami i jeziorami. Klimat i woda są zdrowe > w,elkie lasy znajdują 
9ie w nobliżu Są to najlepsze powiaty na Zachodzie do chodowama 
bydła i gospodarstwa wiejskiego. Cena gruntów tama i warunki wy- 
płaty lekkie.

Podróż tam i nąpowrót kosztuje tylko $10.
Wyjazd na grunta co Poniedziałek każdego tygodnia.
Po mapy, opisy, bilety kolejowe i inne szczegóły zgłosić się proszę wprost do.

STANISŁAWA SŁOMINSKIEGO,
666 Milwaukee Ave. CHICAGO, ILL.

Wyborne grunta na sprzedaż mamy jeszcze w Martin powiecie 
w polskiej kolonii “GNIEZNO”' w której kościół i p ebamą budować 
będziemy na początku Marca, b. r.; tak samo i w kolonu OZ. ‘ ,
więc pośpieszajcie się i nie traćcie czasu.

LAND EXCURSION!
(EKSKURSYA NA GRUNTA.)

Rozpoczęła się od Igo Czerwca i trwać będzie do 30go Czerwca a każdy 
mający zamiar kupić gruntu dostanie tykiet z mojego ofisu w Milwaukee aż do 
“Hofa Parku” i “Pułaski” i nąpowrót za pół ceny, a bodzie dobry tylko na 
miesiąc Czerwiec. Każdemu zaś, kto zakupi sobie grantu, będzie zapłacona cała 
podróż z Milwaukee aż do kolonii i nąpowrót. Daję tykiety w miesiącu Czer­
wcu za tak nazwyczaj niskie ceny dla tego, że 4go Lipca będzie tak wielka 
liczba ludzi, iż nie będę w stanie wszystkim pokazać gruntów.

Koleje Lakę Shore, Michigan Southern, Chicago i Northwestern są najlepsze, 
bo nie potrzeba się przesiadać i kupując tykiety na tych liniach zaoszczędzi 
sobie grosza.

Pamiętajcie kupić sobie bilet taki, abyście przyjechali do Milwaukee na 
kolei Chicago i Northwestern. Teraz jest najlepszy czas kupienia farmy, albo­
wiem po rosnącem zbożu możecie poznać dobroć gleby i klimatu. Ceny za 
grunt będą umiarkowane i dane będzie do wypłaty tyle czasu, ile będzie chciał 
kupujący.

Przyjmę $50.00 lub $100.00 na zadatek, a każdemu płacącemu gotówką 
zrobię ustęp w cenie. Każdy kto zamyśla kupić sobie gruntu w tym lub przy­
szłym roku, niechaj pisze, a chętnie będę trzymał z nim lub jego przyjaciółmi 
regularną korespondencyę. Piszcie albo telegrafujcie na mój koszt kiedy macie 
wyjeżdżać.

NB. Przyszłego 4go Lipca nie będę odbywał Pikniku.

117°119W. AY^ater St. Milwaukee, AVis
n5v5x86

pocztowych pomiędzy Nowym Yor­
kiem i Hamburgiem

Płynąc do Europy i nąpowrót przystaie
SHKRBURGU dla Paryża, a z Euro­

py w Bawre dh Paryża, Southhampton i 
Londynu

w

Hambursko - Amerykańska Paro 
wa akcyjna Kompania.

DNIE ODPŁYWU:
DWA RAZY TYGODNIOWO 

Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę. 
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre we Wtorek,
pomiędzy Ameryką i Eu.

ropą.
Jak wielce ulubioną jest ta 

linia pokazuje to, że od czasu swe­
go istnienia przewiozła już przeszło 

1,250,000 
pasażerów i zasłużyła sobie zawsze 
na ich zadowolenie.

CENY TANIE
4^^ Tykiety tam i napo, 

wrót w kajucie lub międzypokładzie 
po jak najtańszych cenach

Tykiety tam i nąpowrót 
o znacznie zmniejszonych 
cenach.

Dzieci pomiędzy 1 a 12 lat płaca 
połowę.

Wszyscy włącznie z jadłem- 
Tykiety z Plymouth do Londynu darmo.

NALEŻY SIĘ ZGŁOSIĆ DO

36 Kinzie Street.
Który zatrudnia w swym biurze polskiego 
klerka. 5v5x§6

Wszelkiego rodzaju objaśnień, cyrku- 
larzy, map itd. dotyczących się tych 
gruntów, daje także p. Leon Kreutzinger 
Polak] z firmy: “Amerykańska Kom- 
)anja gruntów” No. 99 Kinzie Street, 
Chicago, 111. W niedzielę otwarte do 
godziny lej po południu.

W. SŁOMIŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej 

zanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład z Wyrobnią

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję —
Oznaki dla Towarzystw

w różnych gatunkach jako to:
ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 

zawsze na składzie.
Wszystkie obstalunki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój­
dziecie do obcych.

W. SŁOMIŃSKA,

679 Milwaukee A.v-

I. N. MORGENSTERN
9 Ła Salle i 538 S. Clark Sts.

Chicago 111.

Generalna

I. Weńdziński, 
Jeneralna Agencya Polska 

W MILWAUKEE
422 Mitchell ulica.

narożnik północno zachodni.
Wjrabia kartj okrętowe,

Zabezpiecza od ognia,
Ściąga pieniądze ze starego kraju, 

SPRZEDAJE FARMY, DOMY I 
LOTY, POŚREDNICZY W POŻY­

CZANIU PIENIĘDZY, 
ZAMIENIA FARMY NA POSIA­

DŁOŚCI MIEJSKIE I T. P.
Udając się do niego pamiętajcie na numer 
ofisu 422 Mitchell ul, narożnik północno- 
zachodni.

61 Broadway ul. róg Washington i La Salle ul
New York Chicago, 111.

W Nowym Yorku jest F. J. Yosatka 
jako pośrednik dla Polaków ustanowiony

:26—8-85

DR H. KELOWSKI
i Domowy Lekarz Klasztoru 

SIÓSTR NOTRE DAMĘ.
Od 20 lat tu zamieszkały. Poleca się bzan. Publiczności. 
Można go zastać co rano do lOtej godziny w Aptece pana 
Wiktora Bardońskiego 482 Mitchell ul., rog 3ej Ave. 
lub w domu własnem 643 4ta Arenue.

Dla ubogich wdów i sierót przepisuję ezpłatnie. Ob- 
stalunki mogą być także zostawione w Aptece p. J. Tromp- 
czyńskiego pomiędzy lezą i 2gą Ave. Telefon 695. 
n5v5x86

3
Kolej żelazna

• pociągi dotąd i nąpowrót dziennic 
pomiędzy

MILWAUKEE, FOUND DU LAC, 
OSHKOSH, NEENAH, 

i MENASHA.
Z pałacowymi wagonami z Chicago przez 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po­
ciągach. _______

NOWE i ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE 
z Chicago do btevens Point na pociągu z Chicago via 

C. M. & St. P. By. o 9.00 P. M.
Także elegancki wagon sypialny z Milwaukee do Steven 

Point przyczepiony do tego samego pociągu o północy, 
który <est w pogotowiu na F.eed Street Depot w Milwaukee 
już o godzinie 9tej wieczór.

2 pociągi dotąd i nąpowrót dziennic 
pomiędzy

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.
4 codzienny pociąg do
i ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

Zbiór pieśni Narodowych
na cztery głosy męzkie.

Opuścił prasę i jest do nabycia zeszyt VI, 
który zawiera:
Dzwon wawelski,

Mazur Chłopickiego, 
Wygnaniec,

Jeszcze Polska niezginęła, 
Władysław Jagiełło, 

Śpiew Jazdy litewskiej. 
“Śpiewnik Kościelny na dwa głosy przez 

ks. Fr. Walczyńskiego $1.25.”
“Podręcznik Metodyczny dla nauczycieli 

(przez Stanisława Pallan)...................... 75c
Zawiadamiam Szanowną Publiczność, 

iż takowy, jako i zeszyty 1, 2, 3 i 4 na 
być można każdego czasu, nadsyłając za 
każdy 25 c. w markach pocztowych.

Szkoła śpiewu i Śpiewy dla dzieci na 
dwa głosy. Cena 30 c.

Polski nacyonalny hymn (na forte-

Agentura
ZABEZPIECZENIA

OD OGNIA.

JÓZEF MARTYŃSKI
założył nowy skład

Ubiorów na Konie:
nowe azory do lekkiego wyjazdu i do cięż­
kiej pracy, dery, baty, szczotki, grzebiel- 
ce i wszelkie rzeczy używające się do koni. 
Wykonuję reperacye i wszelkie obstalunki 
jak najakuratniej. Pracownia tymczasowo 
na drugiem piętrze, później zniesioną bę­
dzie na dół. Poleca się łaskawym Roda­
kom.

Józef Martyński,
491 Mitchell Str., Milwaukee, Wis.

Bez zmiany wagonu 
z Milwaukee do Stevens Point, Chip- 
pewa Falls, Eau Claire lub Ashland 

Lakę Superior.
Pociągi przy i odchodzą 

z Ul IOW DEPOT
NAJLEPSZA LINIA 

do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILL 
i wszystkich punktów w północnym 

CENTRALNYM WISCONSIN.
F. N. Finney, Jag. Barter, 

Gen'l, Manager GenT. Pass. Agent,
w Milwaukee, Wis.

CHICAGO, 
MILWAUKEE and

St. PAUL.
Konipanija kolei żelaznej.

Posiada ona przeszło 5000 mil drogi w 
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han­
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą­
czności stoi „Short Linę” z najlepszymi 
kolejami.

fnUżywamy nazwiskate-
I go „Shcrt Linę” ze 

względu na połączenie 
8iQ wielkich kolei, co za- 

| J R 1^1 szło dla uczynienia zadosyó 
podróżującej publiczności, 

Short Linę, krótka linia, pospieszna i z naj- 
lepszemi wygodami.

Po mapy, tabele jazdy, czasu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta- 
cyi i agentów „Chicago Milwau­
kee i St. Paul kol. żel., w Stan. 
Zjed. i w Canadzie.
R. MILLER, A.V. H. CARPENTER,

Gen. Pass. & T’kt Agt. 
Geo.H. HEAFFORT, 
Ass’t Gen. Pass. Agt.

o szczególnych wy- 
czasu, i innych spra-

General Manager.
J. F. TUCKER, 

Gen. Sup’t.

Zawiadomienia 
cieczkach, zmianie 
wach tyczących się koleji Chicago Mil­
waukee i Śt. Paul, umieszczane będą w 
kolumnach tegoż pisma.

pian 25ct. Pod adresem

tak

Antoni Małłek,
. 540 Noble Str., Chicago, His.

N. B. Sztuki polskie na fortepian są 
samo do nabycia.

ADVERTISERS 
can leam the exact cost 
of any proposed linę of 
advertising in American 
papers by addressing 
Geo. P. Rowell & Co.,

Newspaper Adv«rtising Bureau, 
1O Spruee St., New York.

Send lOetS. for lOO-Pag© Pamphlet.

JAKOB KUBAL,
481 i 483 Mitchell ulicy,

MILWAUKEE. WISCONSIN.
Szanownej Publiczności polecani moją pierwszorzędną

GROCERNIE
jako też

Skład mąki i paszy.
Towary dobre i ceny umiarkowane.

Także polecam mój dobrze urządzony

Notarjusz publiczny 124 Townsend 
str. Buffalo N, Y.

Wystawia Karty okrętowe na najle- 
Esze okręta parowe z Bremen, Ham 

urga i Antwerp wprost do Nowego 
Yorku. Wyrabia plenipotencje (Vol- 
macbty) ściąga pieniądze ze starego kraju 
i przesyła w dom odbiorcy najtańszą drogą 

Zmienia pioniędze pruskie na Amery 
kańskie i Amerykańskie na Pruska.

Sprzedaje domy i loty wyrabia pod- 
szukania hipoteczne za umiarkowaną cenę.

U. A. Oórski.

BREMEN 
UND 

NEW-YORK! 
Prosta Linja Niemiecka 

Parowców Pospiesznych.
El der 
Elbę 
Saale

Ems 
Fulda 
Trave

Werra 
Aller

Z Bremen: Każdej soboty i środy
Z Nowego Yorku: Każdej soboty i środy.

Czas przeprawy pomiędzy Bremen 
Nowym Yorkiem 9 dni.

a
|®“WCH0D Z 3ciej AVENUE.*®8

założył nowy skład

wszelkiego gatunku

Towarów żelaznych i bla­
szanych.

Naczynia kuchenne, narzędzia 
rzemieślnicze, gwoździe, zamki, za­
wiasy, noże, łyżki, widelce, sprzęty 
rolnicze i t. d. można nabyć 
jo cenach przystępnych.
^Przyjdźcie i przekonajcie się. <

August Oreulich i Syn 
polecają Szanownej Publiczności swój 

ULKTO WIN Y HANDEL

- ::WIN::
AMERYKAŃSKICH

jaso też i
EUROPEJSK1C H

312, 3 14 i 346 4.ta ul. i 44=5 E. Water Str.
Milwaukee Wiseonsin.

Przeszło

1.500.000,
pasaźerów przewieziono od czasu powstania 
Towarzystwa tj. od roku 1857 bezpiecznie i 
dobrze na parowcach Pólnocno-Niemieckiego 
I .1 ZA r, zł i ram r* A   L °

। uoorze na parowcacn romocno-INiemieck 
Llo<’du pomiędzy Niemcami a Ameryką.

MILWAUKEE, WIS.

LOTY! LOTY!
bardzo tanio

MA SPRZEDAŻ
w pobliżu wielkich fabryk południowej części 
miasta.— Należy się zgłosić do:

HERMAN KAFEMEISTER,
994 róg Kinnickinnic i Lincoln Ave.

MILWAUKEE, WIS.

Pospieszne parowce Północno-Niemiec 
kiego Lloydu z wysokim Pokładem 
niezrównaną wentylacją, świe/ 
nem jedzeniem i krótkim czaso^ 
podróży dają każdemu dobrą sposobni 
ZIMU *

pod p.

OELRIGHS & C0„
Am Green, New York,bo co następujących agentów w Milwaukee:

I. Wekdzinski, 422 Mitchell ul. 
Nienieier, Giedda, Nr. biura 22. 
Eyssen, 5J7 East Water ul. 
schreiber. róg 4tej i State ul.

Cramer & Co., 365 E. Water ul.
M. v. Baumtiacli, 406 E. Water ul. 
Chas. Holzliauer, 443 lita ul.
F. B. Hueclning.
H. Classenius & Co., jeneralny agent 

No. 2 S. Clark, ul., Chicago, 111.

. Nareszcie mamy pospie­
szne pociągi pasażerskie

------- )pomiędzy(-------
Chicago, Milwaukee, St. Paul i Minneapolis.

Od dnia 2go Maja 1886 kolej żelazna 
Milwaukee, St. Paul będzie miała, prócz 
dotychczasowych pociągów, jeszcze jeden 
nowy, który tylko będzie chodził pomię­
dzy Chicago i Minneapolis i zwanym bę­
dzie “Limited” — a odbędzie drogę tę 
w przeciągu 12 godzin i 55 minut. Po- 
ciągj te będą chodziły codziennie z wy­
jątkiem Sobóty, a pociąg taki wyjeżdża 
z Chicago o godzinie wpół do ósmej 
wieczorem z Milwaukee wieczorem 10:05 
przybywa do St. Pąul o 7:55 rano a do 
Minneapolis 8:30 rano. Ten sam pociąg 
idąc na wschód opuszcza Minneapolis o 
7ej wieczorem, St. Paul o 7:35 wieczo­
rem, przybywa do Milwaukee o 5:20 z 
rana a do Chicago 7:55 rano.

Przez to podróżujący mogą wygodnie 
zjeść sobie kolacją, zanim wsiądą na ko­
lej, a po przybyciu na miejsce zdążą wła­
śnie na śniadanie. Pociągi te będą wiel­
ką wygodą dla biznesistów, i w ogóle 
ludzi, dla których czas jest drogi. Ka- 
dy pociąg będzie miał pierwszej klasy 

wagony, zaopatrzone we wszelkie wygo­
ny) jako to wagony sypialne, pokoje do 
palenia, salony itp.

Nie bierze się za to żadnego osobnego 
wynagrodzenia, lecz wszystko kosztuje 
tam tylko tyle, ile w każdym zwyczaj­
nym pociągu, ale każdy podróżujący na 
takim pociągu musi być zaopatrzony bi­
letem do pierwszej klasy.

Po bliższe informacye odsyłamy czy­
telników do naszych tabeli czasu i w o- 
ogóle do naszych ogłoszeń tj. koleji Chi­
cago, Milwaukee i St. Paul — i do na­
szych agentów biletowych po całych 
Stanuch Zjednoczonych.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry­
sunki budynków podług najnowszej’ konstru­
kcji. Mieszkanie

581 Minerall Str.
Milwaukee, Wie- 4


